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mieszczańska. 


Od p. Teofila Merunowićza, zasłu- 
żonego działacza i doskonałego zna- 
wcy naszych miast, a zwłaszcza kwe- 
styi żydowskiej, otrzymujemy takie 
cenne uwagi: 


Do rzędu najważniejszych i najpilniejszych 
padań narodowej pracy organicznej w Ćj- 
czyźnie naszej w obeenej chwili, zaliczyć 
malezy niewątpliwie potrzebę sk onsoli- 
dowania narodowych elemen- 
tów w miastach. Sezególnici teraz jest 
to zadaniem pilnem, kiedy przeżywamy 
khwile strasznej niepewności o to, czy stoi- 
my w przededniu odzyskania pelnej same- 
Kiziemości państwowej, albo też może no- 
wych rozbiorów luh szkodliwych podziałów 
administracyjnych... Wiemy przecież, jak 
konsekwentnie starają się o two bardzo po- 
tężne wpływy, ażeby owe zapowiadane ma- 
mifestami monarchów zmiany politycznego 
stanowiska narodu polskiego w rzeczywi- 
stości wypadly marnie t skapo. Czyż więc 
nie jest to powinnością naszą, w tak. wa- 
Łnej chwili historycznej dbać o to ze zdwo- 
joną energią, by wszelakie sily nasze, zdol- 
ne do ezczerej i gorliwej obrony naszych 
Hntieresów narodowych, były należycie zor- 
ganizowane? 

Mogłoby się zdawać, że właściwie było- 
by to dość zbyteczną rzeczą troszczyć Się © 
miasta, mówić o potrzebie wrganizowania 
łudności miast do pracy narodowej itd., 
ekoro one i beg tego wszystkiego dobrowo!- 
nie i ochetnie idą tonem polityki narodo- 
mej — wszystkie, z wyjątkiem zniemeza- 
tej Białej. I byłoby to rażącem zaprzecze- 
niem prawdy, gdyby ktoś chciał temu ga- 
przeczyć. Zwłaszcza we wschodniej części 
naszego kraju są miasta głównymi szerzy- 
tielami języka i kultury polskiej, i wogóle 
nalskiego mświadomienia marodowego. — 
NV życiu narodowem eą one u nas czynni- 
Ficu pierwszorzędnego znaczenia £ pierw- 
gzorzędnej wartości. 

Wszystko to prawda, i podziękujwy Bo- 
gu. że tak jest jeszcze dotąd. 

Jeżeli jednak dokładniej przypatrzymy 
Bię trybowi życia miast naszych, ich sto- 
sunkom społecznym i ekonomicznym, prze- 
konamy śię, iż z każdym rokiem coraz wie- 
ecj ida tum w rozsypkę rdzennie swojskie 
żywioły, i że czas jest — wielki czas, aże- 
by pomyśleć o behronie znaczenia i wpły- 
wu tego iak ważnego eleniecntu narodowe- 
0. 
Klasa ziemiańska zajmowała u nas prze- 
tież w życiu obywatełskiem od szeregu wie- 
ków przewodnie eianowisko — tak, iż ze 
zwyczaju starodawnego często używa się u 
nas i teraz w mowie potocznej wyrazu „o- 
bywatel* dla oznaczenia właściciela wię- 
-kszej posiadłości ziemskiej — jak gdyby 

o za tą klasą ludności nie było innych o- 

ywateli.. Do niedawna nikomu na myśl 
mie przyszło, ażeby potrzeba bylo obmyślać 
jakieś osobne organizacye dia wzmocnienia 
4 podtrzymywania poczucia obywatelskie- 


mej 


STANISŁAW KUTRZEBA. 
Polskie rekwizycye. 


Wojna zapoznała w bardzo szerokiej mie- 
rze Polaków we wszystkich trzech dziel- 
nicach, a zwłaszcza w Królestwie i Galicyi, 
z tem, co to jest rekwizycya; termin ten, 
w czasie pokoju dość niejasny, gdy prak- 
tycznego nie miał znaczenia, nabrał życia 
į wyrazistości często aż zbyt silnej. 

I mimowoli Polakowi, gdy myśli o prze- 
Bzłości, o dawnem państwie polskiem, ci- 
śnie się na usta zapytanie: a jakże to było 
z rekwizycyami w tej dawnej Polsce, czy by 
ły jakieś pod tym względem przepisy, czy 
wojsko polskie, rekwirując, musiało się 
stosować do jakichś norm, przez prawo u 
stalonych, przez kogo one były wydane, 
jak wygląda ich treść? Wszakże ta Polska 
tyle wojen prowadziła, czy w obrębie wła- 
anych granie, czy i poza temi granicami. 

Od dłuższego czasu zajmowałem się zli- 
ezaniem t. zw. artykułów wojennych, wyda- 
wanych przez naszych królów jako wodzów 
wojsk, 2 częściej, zwyczajnie nawet, przez 
hetmanów. Z okresu czasu od XVI do XVIII 
wieku zachowała się ich spora liczba; kilka 
g nich w ostatnich dziesiątkach lat ogłoszo- 
mo drukiem, przeważnie jednak kryją się 
ene bądź w rękopisach, bądź w starych dru- 
kach. W artykułach tych nie brak przepi- 
wów i o rekwizycyach. A że nikt dotąd nie 
gwrócił uwagi na ten przedmiot, nie przed- 
stawiający wprawdzie zbyt wielkiego intere 
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go wtej warstwie. A jednak powstają teraz 
„Związki ziemian“ z wyraźnym i dobitnie 
określonym celem ochrony ich interesów 
klasowych i gospodarczych — a nikt mie 
zaprzeczy, iż istnienie tych organizacyj jest 
użytecznem nietylko dla samych ziemian, 
ale i dla dobra ogólnego. ponieważ dzia- 
la!nością swoją przyczyniają się do utrzy- 
mania i wzmocnienia siły organicznej, od- 
porności narodu jako całości. 

Tak samo zaczęły powstawać niezbyt da- 
wno temu rozmaite zrzeszenia ludowe, pra- 
cujące specyalnie dla dobra włościaństwa. 
Lecz opinia publiczna narodu ceni je wy- 
soko, jako instytucye ogólnej -użyteczności. 
Skoro bowiem pracują one nad podniesie- 
niem oświaty i dobrobytu milionowych 
mas ludu wiejskiego, przyczyniają się tem 
samem także do wzmocnienia siły organi- 
cznej i kultury całego narodu. 

Ludność miast naszych nie stanowi tak 

jednolitej i solidarnej klasy spolecznej, jak 
np. ziemiaństwo, osiadłe na wielkiej wia- 
sności ziemskiej, *'albo włościaństwo. Ogół 
ludności miejskiej rozpada się na trzy war- 
stwy społeczne, w zapatrywaniach swoich 
i interesach różniące się między sobą dość 
znacznie — mianowicie na mieszczaństwo 
historyczne, inteligencyę i żydów. 
Każda z tych trzech warstw miejskiej 
ludności żyje w mniej lub więcej odgrani- 
czonem kole własnem — z nieufnością, na- 
wot nie bardzo maskowaną, obserwując Się 
wzajemnie. Bywa czasami, że one łączą się 
z sobą przemijającymi kompromisami, np. 
gdy chodzi o wybory. Lecz po akcyi, któ- 
ra wywołała kompromis, powracają do roz- 
działu do wzajemnego odosobniania się, ja- 
ko do stanu normalnego. 
* Przyzwyczajemi jesteśmy przez wyraz 
„mieszczaństwo rozumieć w mowia. poto- 
cznej warstwę ludności miejskiej chrześci- 
jańskiego wyznania, złożoną z rękodzielni- 
ków, przemysłowców i kunców. To jest 
mieszczaństwo dawnego autoramentu, mie- 
szczaństuwo historyczne. Dawniej było ono 
istotnie gospodarzem w miastach. Teraz je- 
dnak zmieniły się stosunki. Owe rdzenne, 
starodawne mieszczaństwo masze nie po- 
siada teraz żadnych praw, wyróżniających 
je od reszty miejskiego zaludnienia. Pod 
wpływem nowoczesnych pojęć prawnych i 
spolecznych odosobnienie stanowe pizepa- 
dio na wieki, i nie powróci juź nigdy. — 
Gdzie u nas do dziś jest mieszczaństwo jako 
tako zorganizowanem, tam twory ono w 
mieście tylko jedno stronnictwo, W 
rzędzie innych stronnictw. I coraz muiej u 
nas takich miast, gdzie dawne mieszczań- 
stwo jest czynnikiem rozstrzygający w 
sprawach miejskich i gdzie ono zarząd mia- 
sta dotąd w swoich rękach utrzymać po- 
trafiło. 

Klasę inteligencyi miejskiej, której naj- 
liczniejszą część składową stanowią naj- 
częściej urzędnicy, potem ludzie wolnych 
zawodów —- jak: duchowieństwo, adwoka- 
ci, lekarze wolno praktykujący technicy, fi- 
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su naukowego, ale mie obojętny dla oceny 
kultury społeczeństwa, więc zebrałem razem 
te wiadomości i uzupełniłem przez te prze- 
pisy, przeważnie z epoki wcześniejszej po- 
chodzące, które zawierają zabytki naszego 
ustawodawstwa królewskiego i sejmowego. 
Niewielki to przyczynek do dziejów naszej 
przeszłości, ale wszak trzeba poznać całe 
to życie wszechstronnie, jeśli się je ma na- 
leżycie ocenić. I dość spory obejmuje okres 
czasu, gdy pierwsze przepisy o rekwizy- 
cyach pochodzą z połowy XIV, wieku, a o- 
statnie sięgają w wiek XVII. 


Ustawy Kazimierza Wielkiego. 


Pierwszym z naszych władców, który — 
o ile dziś wiemy — zajął się sprawą rekwi- 
zycyi, był Kazimierz Wielki, tak zasłużony 
wogóle dla państwa przez swoje zarzą- 
dzenia, mające na celu ład, porządek i bez- 
pieczeństwo publiczne. Już w najstarszym 
statucie sądowyin, który król w Wiślicy dla 
Małopolski ogłosił, znajdują się przepisy, za- 
bezpieczać mające ludność króla od nad- 
użyć wojsk. Stwierdza król, iż wojska „gdy 
przez ziemie swoje idą na wojnę, jakoby 
nieprzyjaciele ruszając się, szkody wielkie 
ubóstw (tj. ubogim), też większe, niźli nie- 
przyjaciołom, zadawać nie opuszczają, przez 
co kraj pustoszeje. Chcąc „tej szkodzie po- 
trzebną pomoc opatrzeć', postanowił król, iż 
wojsko, idąc na wyprawę przez ziemie pol- 
skie, ma obozować mie po wsiach, lecz w 
polu, a „stany“, tj. schronienia, budować 
tylko a drzew, narąbanych w lasach i chru- 


organizacyi wewnętrznej. Czasem tylko, 
podczas wyborów, ałbo pod wrażeniem wy- 
darzeń, poruszających silniej poczucie na- 
rodowe i patryotyczne, zdobędzie eię i ta 
warstwą ma dzialanie zbiorowe, na pewną 
solidarność. Lecz to zdarza Bię niestety i 
nie często, i nie na długo. Zwyczajnie ży- 
je inteligencya miejska e dnia na dzień, roz- 
bita na rozmaite kółka ł kółeczka ściśiej- 
sze, mało się troszcząc osprawy ogólne. — 
Kieruje nią najczęściej jedna lub kilka ru- 
chliwszych osobistości, według swoioh pla- 
nów i zapatrywań — nie zawsze ma poży- 
tek miasta, mie zawsze na pożytek dobra 
powszechnego. i 

Dopóki zaś mieszczaństwo i inteligencya 
żyją w miastach w rozłące, podzielone na 
odrębne obozy, ułatwia to znakomicie zdo- 
bywanie przewagi i władzy tmzeciemu ró- 
wnouprawnionemu z niemi, licznemu i po- 
tężnymi środkami rozporzadza jacemu czyn- 
nikowi społecznemu — żydem. W miastach 
i miasteczkach galicyjskich stanowią ży- 
dzi 40% ogólm zaludnienia. Na 812 gmin 
miejskich wykazało przy ostatnim spisie 
ludirości (1940) żydowską większość 
już 111 miast i miasteczek. Z ogółu żydo- 
wskiego zaludnienia kraju żyje 70% w zbi- 
tych masach po miastach, a tylko 30% po 
wsiach. Tych parę cyfr najogólniejszych 
świadczy, zdaje się, dość wymownie o sile 
elementu żydowskiego, w. miastach i mia- 
Bteczkach naszych. Wiadomo zaś, że o pote- 
dze wpływów żydowskich na stosunki spo 
jeczne i ekonomiczne marodów, w pośród 
których oni żyją, nie decyduje sama tylko 
ilość liczebna ludności żydowskiej, ale mo- 
że jeszcze we większej mierze, jej enako- 
mila organizacya narodowio-religijna, Opar- 


ta na fundamencie bezwarunkowej i nie-|, 


złomnej odwiecznej solidamości. Żydowska 
solidarmość ma zaś do czynienia w mia- 
stach naszych z bozładną rozsypką chrze- 


ścijańykiej budności, umzwyczaj rozbitej na|. 


stronnictwa, kółka, koterye, bez jakiejkoi- 
wiek celowo obmyślanej organizacyi. Mie- 
szczaństwo $ inteligencya skupiają Bię tu i 
ówdzie towarzysko w kasynach, w.których 
niestety, za dużo czasu marnuje Bię na kar- 
ty, albo też w: innych stowarzyszeniach dla 
interesów lokalnych, lecz o jakichś orga- 
nizacyach stałych, wyraźnie i stanowczo 
ebywatejskim celom narodo- 
wym poświęconych-— jak dotąd, 
malo co u mas słychać po miastach. © 14: 
Czyż nie byłaby pożądaną Epokojna i 
przedmiotowa, a dobrze rozważona wymia- 
na myśli na ten temat? | 
TEOFIL MERUNOWICZ. 


Niemiecki Bartek - Zwycięzca: 


„Kuryer Poznański" podaje nieporówna- 
ny dokument dla charakterystyki szału na- 
tyonalistycznego w Prusiech. Pewien Nie- 
miec-katolik z Dyseldorfu, powróciwszy, z 
wojny jako inwalida, nabył kawalek grun- 
tu w powiecie szubińskim w, Wielkopolsce 
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stach. Zakazywał król wszelkiego „„drapie- 
stwa“ — które tu równoznaczne z rekwi- 
zycyą — w koniach, bydle, trzodzie i in- 
nych rzeczach, a doztwałał jedynie na re- 
kwizycyę „umiernego pokarmu“ dla koni. 
Ktoby przeciw tym przepisom winy się do- 
puścił, obok wynagrodzenia podpasu miał 
podwójnej karze t. zw. „pietnadziesta* na 
rzecz poszkodowanego i króla. 

Artykuł ten nie wspomina, by wojsko 
miało prawo do rekwizycyi — prócz paszy 
dla koni — także żywności dla siebie. Tak 
już jedcak wyraźnie tę kwestyę załatwia 
analogiczny przepis statutu Kazimierza W. 
dla Wielkopolski, iż wojsko ma prawo brać 
„umierny pokarm koniom“ oraz „pożywie- 
nie swe“, lecz jedynie w granicach koniecz- 
ności, o ile nie możnaby się przy ciągnie- 
niu wojska bez tego obejść. Tak też w tych 
granicach rekwizycye określa ten tekst sta- 
tutów Kazimierzowskich, który jako „„vul- 
gata“ wszedł do późniejszych wydań praw 
polskich. 

W statucie stanął więc Kazimierz Wielki 
na tem stanowisku, iż w obrębie państwa 
wojsko w granicach państwa może rekwizy- 
eyi żądać tylko, o ile chodzi o środki żyw- 
ności dla wojska i o paszę dla bydła; re- 
kwizycya wszelkich innych rzeczy była bez- 
względnie zakazana. Nie wspominał o re- 
kwizycyach w kraju nieprzyjacielskim; jak 
w całej Europie, tak bezwątpienia È w Pol- 
sce rekwizycye u wroga były dopuszczane 
w. pełnej mierze. Łupem to poprostu nazy- 
wane. s e $ 


_ Lecz ng tem nie ograniczyła się działal- | królestwa naszego przez wiele czasów. 


Ìt począł sią tam alnsfalowywać z Koną 
i dziećmi. Wypadek, który w, każdem krodo- 
wisku złożonem z ludzi zdrowych na umy- 
śle, nie ©uwróciłby niczyjej uwagi, byłby, 
przeszedł niepostrzeżenie może í w. Pru- 
Biech, gdyby mie okoliczność, że chudzina 
ów miał nieszczęście nosić polskie mazwi- 
sko, widomy znak: polskiego niegdyś po- 
chodzenia. Wprawdzie nie był już Poląkiem. 
Wprawdzie dozgonną towarzyszkę życia 
wybrał z pośród germańskich dziewic, a po- 
tomstwo chował ma pociechę pruskiej oj- 
czyzny. Wprawdzie sam dla chwały i bez- 
pieczeństwa tej ojczyzny przeleżał kilka lat 

błocie rowów strzeleckich i powrócił stam- 

d niedolęgą, ozdobionym być może nawet 
honorową biaszką. To wszystko atoli: i roz- 
topienie się w miemieckiem morzu i tona- 
Niemka, 6 dziatki, szczebiocące w języku 
hr. Hertlinga, t zaszczytny, udział w walce 
dwóch światopoglądów po aetronie świato- 
poglądu „prawa, wolności i obyczajności', 
połączony s wyprawieniem na drugi świat 
sporej liczbył Anglików k Francuzów, nie 
zdołało, razem wzięte, przeważyć fatalnego 
dźwięku nazwiska. I oto okaleczały, w służ- 
bie środkowej Europy inwalida z Dyseldor- 
fu nie zdążył jeszcze rozejrzeć się w nowo- 
nabytej swej zagrodzie pod Szubinem, gdy 
pewnego poranku poczta doręczyła mu pis- 
mo prezydenta komisvi kolonizacyjnej z Po- 
znamią, które w przekladzie polskim brzmi, 
jak następuje: 

„Poznań, 16 lutczo 1918. Prezydent Kró- 
lewskiej Komisy: Kolonizacyjnej Nr VII 
467-48. Jak mi doniesiono, nabył Pan posia- 
dłość w Nowej Szkocyi (1) w powiecie szu- 
bińskim. Posiadłość Jest pieniadzmi Komisyi 
Kolonizacyjnej dla rąk niemieckich umocnio- 
ną; przysługuje gni przeto prawo natychmia- 
stowego odkupu w chwili przejśca jej na 
własność osoby nie odpowiadającej wymaga- 
niom ustawy z dnia 26 kwietnia 1886 roku. 
Ho uprawnia mnie do wyrażenia moich wat- 
piiwości Niewątpliwie pochodzi pan 
z polskiej rodzińy, a jeśli Pan sam 
według wlasnego oświadczenia nie wiele po 
polsku mówisz, od yszetkich xfrodowo-pol- 
skich towarzystw £ Gążeń zdala się trzyma- 
łoś I teraz jeszcze od nfch stronisz, to muszę 

. Panu zwrócić uwagę na to, że ze wzglę- 
Hu na nazwisko, pochodzenie I wyzna- 
mie i wśród narodowo mieszanej ludności w 
Nowej Szkocyi i okolicy, uważać Pana bę- 

, dą za Polaka i z polskiej strony prawdopo- 
dobnie wszystko uczynią, aby. Pana odzy- 

. skać mapowrót. Nie chcę dyskutować nad 
tem, o ile ktokolwiek w Pańskiera polożeniu 
uniknąć może takich wpływów i dążeń, pod- 
daję atoli pod rozwagę, czy Panu miłem bę- 
dzie narażać się na to przy jego obecnem 
stanowisku względem Polaków. QOzy żona 
pańska i dzieci, które, jak się zdaje, wogóle 
mie rozumieją polskiego języka, będą miały 
sposobność posłyszeć miemieckie kazanie w 
katolickim kościele w Rynarzewie i spowia- 
ać się po niemiecku, wydaje mi się rzeczą 
wątpliwą, w każdym razie należałoby i to 
rozważyć. Proszę, abyś Pan wypowie- 
dział aię jeszcze w tym wzglę- 
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ność wielkiego króla; jak się dowiadujemy 
ze słów Jagiełły, Kazimierz W. jeszcze in- 
ny statut wydał w sprawie rekwizycyi, 
który.jednak nie doszedł do nas w orygi- 
nalmym tekseie. W tym statucie swoim, nie 
wiemy, w którym roku wydanym, ponawiał 
król przepis, iż wojsko przy przechodach 
przez ziemie polskie ma stawać obozem w 
polu, dokładniej go nawet — o ile wiernie 
powtarza te przepisy Jagiello — formulo- 
wał, iż mie wolno wojsku zatrzymywać się 
po miastach, wsiach, folwarkach i innych 
domach, tak świeckich, jak duchowieństwa 
i klasztorów, w których są budynki. Zaka- 
zywał łupiastw i gwałtów wobec kogokol- 
wiek. Dopuszezając zaś rekwizycyi środków 
żywności, wyraźnie stwierdzał, iż należy się 
za mie zapłata i dla usunięcia pod tym 
względem wątpliwości i nadużyć oznaczał 
ceny, jakie płacić należało: za wołu pół 
grzywny, tj. 24 grosze, za krowę 8 skoj. 
ców, tj. 16 groszy, za świnię wiardunek tj. 
12 groszy, za barana 2 grosze, za dwie kacz- 
ki grosz, toż za 6 kurcząt, 2 grosze za kopę 
pszenicy, po groszu za kopę owsa lub żyta. 
Dla zobrazowania tych cen dodaję, iż grosz 
miał w XIV stuleciu mniejwięcej tę war- 
tość, co obecnie — a właściwie przed woj- 
ną — dwie korony. 

(Ta działalność Kazimierza W., mająca na 
celu ochronę ludności ced nadużyć wojsk, 
pozostała w wdzięcznem wspomnieniu u po- 
tomnych. Tak mówi o niej Jagiełło, iż „„acz- 
kolwiek szczęsnej pamięci Kazimierz, polski 
król, przodók nasz, z wielmi nieprzyjacieły 
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istes gokliby Pańskie postanowienia były 


miezmienione, nie chcę Panu przeszkadzać 
. (w eakupieniu posiadłości, choć walk, któ- 
ro wynikłyby stąd dla Pana, nie uważam za 
latwe, ż 2% 
" (Dakiem to pismem powitała wdzięczna 
ojczyzna iwalidę z pod Szubina. 
_ Krwią muar oko prezydenta: królew- 
skiej komisyi kolonizacyjnej w Poznaniu 
będzie cię, Niemiecki Bartku-Zwycięzeo, ob- 
ciążony klątwą obcego nazwiska, ścigałć 
odtąd każdej godziny, będzie podpatry'wało 
czujne twe kroki, śledziło każde poruszej 
nie, aby. może nakoniec, gdy w prostoduszk 
ności twej zechcesz mwrócić się do polskić- 
sąsiada, jak człowiek do człowie- 

a — „uczynić użytek z ustawy, z 26 kwie- 
tnia (886 roku“, to znaczy, wyrzucić cię 
poprozty poza opłotki t*wojej biednej eie- 
Aziby. nai y= 

_ Dzika, w jakichś nieprzytemnych drgaw- 
kach objawiająca gię furya tępienia wszyst» 
kiego, co choćby! powierzchownie, choćby 
sA g pozoru nie jest niemieckiem, zdaje 
się tu ksztusić już własną pianą nienawiści. 
T są ludzie, obawiający: się poważnie, aby, w 
wielkie trzęsienie ziemi, które przeżywamy, 
nie naraziio na szwank drogocennej ku łą 
tury, zdolnej ŭo wyrażania się w takiq 
rzejawach. ¿> KÓR.; 
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Co się stanie z Rosją? 


Pytanie to rozważa znany j:arz niemie 
cki, , redaktor „Preussische Jahrbiicher* 
Hans Delbrück, ś przychodzi do wniosku; 
że nie jw. północno-amerykańskich walkach 
e niepodległość lub rewolucyi francuskiej 
należy. szukać analogii do obecnego prze 
wrotu w Rosyi, lecz w walkach, które do- 
prowaąziły do oderwania się Ameryki Po- 
łudniowej ad Hiszpanii Walki w Ameryce. 
Północnej doprowadziły do utworzenia się 
silnej republiki Stanów Zjednoczonych, re- 
wolucya francuska stworzyła silną republiq 
francuska, natomiast oderwanie się republi 
poludniowo-amerykańskich od  Hiszpor5t 
wytworzyło wieczny ferment w łonie tycłe 
nowotworów państwowych, będących w u- 
stawicznej walce między dyktaturą a anor- 
chią, republik, przechodzących z rąk je- 
dnego do rąk drugiego prezydenta. Ten 
właśnie rodzaj państw będzie stanowił pas 
ralelę do przyszłej Rosyi, o ile będzie rcyu4 
bliką federacyjną. 

Masa narodu rosyjskiego składa z 
chłopów, którzy żyją jeszcze na najniższym 
szczeblu rozwoju gospodartzego i są pric 
sigknieci ideami komunistycznemi. Nie da 
się pomyśleć sia puistwowa, 


; 
się 


zdolna do 
wyrwania chłopu ziemi, którą on teraz poď 
siada, a kiórą zabrawszy, zepchnął ku niż: 
szej kulturze. Ale z drugiej strony nie 1:04 
żna sobie również wyobrazić, aby wszyst4 
kie te wyższe warstwy narodu rosyjszics 
go, które ów wielki przewrót za jednym zas, 
machem sproletaryzował, chciały się pow 

dzić z obecnem swem nędznem położeniem, 
Komunistyczne masy chłopskie mają o0l$ 


i wyprawy wojenne miał, czynił, trzymał 
i działał, wszakóż nigdy czasów jego szczęę 
snego rządzenia królestwa przez wałeczni- 
ki takich i tak ciężkich szkód, drapiestw, 
dwietokradztw, wyłupowania kościołów i 
spustoszenia dóbr kościelnych i klasztorów.) 
nie czyniono jak później. 2 

Może w tych słowach jest wiele przesai 
dy, wiele zwykłej pochwały temporis acti, 
gdy zwłaszcza te czasy wielkiego króla le: 
genda już oplotła. W każdym razie jemu 
przysłuża tytuł tej chwały, że pierwszy w, 
Polsce ujął w przepisu prawnego granice, 
roszczenia wojsk, że ograniczył rekwizycye 
do środków żywności dla ludzi i koni, a z 
te środki żywności kazał płacić i taksę m 
mie naznaczył. 

Dlugo też i po nim te przepisy uchodziły 
za ostatnie słowo w tej kwestyi. Statut; 
sądowe Kazimierza W. dalej utrzymały swo 
je znaczenie, rozszerzyła się nawet; ich mog 
obowiązująca na te inne ziemie, które wchosj 
dziły w skład państwa polskiego. A ten sta- 
tut osobny bez daty, znany zwykle pod na-| 
zwą statutu o pochodach wojsk, został za-, 
twierdzony w całej swej osnowie przez 
króla Władysława Jagiełłę w r. 1432, a na- 
stępnie przez Kazimierza Jagiellończyka w. 
r. 1457, Te zatwierdzenia weszły do pierw- 
szego urzędowego wydania zbioru piw 
polskich, który przygotowany do drukn 
przez kanclerza Jana Łaskiego na wezwanie 
sejmu został ogłoszony w r. 1506 i utrzyma 
się w. NOCY aron zbiór prź 
Qlgkich aż do upadku państwa, "^ 
polgkiph aż do u 1 


dalszy nasłaniL.. 
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trzymią przewagę liczebną, ale są niezdolne ł 
do wysiłku gospodarczego i politycznego. |ý 
Tch przeciwnicy nie mają za sobą mas, a mię- f} 
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dzy sobą są rozbici: popi, liberałowie, xbso- WTOREK l 
Jutyści, republikanie, patryoci, kosmopeli- Wschód słońca o godz. 350 r. 
ti, ale sprzyja im nędza, jaką na Rosyę 16 Zachód „ „ 742 w. 
sprowadziła mieudolność bolszewicka. — m W SE fi 
Wielki twór państwowy nie da się zbudo- Andrzeja ugość dria go + 00, 


wać na masie chłopskiej i robotniczej, któ- 
ra nie menaje własności prywatnej. „A 

Tak brzmi przepowiednia Delbriicka. Na- 
Turalnie ma. ona wartość tytko interesującej | 
l vpotezy. 
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Próby porozumienia. 
Litewskie Biuro Informacrjne nad- 
syla nam następujący komunikat: 


Gd dłuższego czasu wśród części emigra- 
cyi polskiej i litewskiej w Szwajcaryi kielko- 
wała myśl o potrzebie porozumienia się na- 
rodowości, zamieszkującycieterytoryum da- 
«nej Rzeczypospolitej. Opinię cudzoziemską 
raziły sprzeczności w dążeniach i niezwykła 
różnorodność poglądów. Akcya Litwinów- 
szowinistów, zwłaszcza zaś Gabrys% przy- 
służyła się w sposób pośredni tej sprawie. 
Grupa jego występowała przeciw Polsce i 
Polakom w sposób tak gwałtowny i bez- 
podstawny, że najmniej poinformowany cu- 
dzoziemiec musiał wyczuć w jej wystąpie- 
niach zbyt wyraźną przesadę i stronniczość. 
Odezwały się głosy, podkreślające wspól- 
ność interesów ludów, sąsiadujących ze S6- 
bą ma olbrzymiej przestrzeni między morzem 
Czarnem a Bałtykiem. Jednym z pierw- 
szych był artykuł J. EL Davida w „Gazette 
de Lausanne" w styczniu r. b., nawołający 
do porozumienia i stawiający probiemat fo- 
deraeyi _ pojsko-litewsko-białorusko-ukraiń- 
skiej. 

Ra. Dr Antoni Wiskonf, znany uczony I 
działacz litewski, ogłosił w „Liberte* fry- 
burskiej apel, a który odpowiedziane z kil- 
ku strom Z pośród Polaków: pp. E. Ligocki 
f kn. Józef Puzyna. W wyniku tej wymia: 
ny myśli odbyla się w salonach p. Edmun- 
da Privat'a, docenta uniwersrteiu genew- 
skiego, w Lozannie dnia 12 maja konferen- 
cya przedstawicieli ludów b. Rzeczypospe- 
litej. w 

Obecni byli: Szwajcarzy J. El. David, 
redaktor „Gaz. de Lauzanne“, Ed. Privat, 
Paul Noriaud, dziekan wydziału prawa na 
uniwersytecie genewskim, Holender Dr Jong 
yan Beck en Donk, prezes „Organization 
contrale pour une paix durable“ i „Anti 
Orlog-Raad'* w Holandyi, Polacy E. Ligo- 
icki (Misya berneńska), Jurjowicz (..Pologn3 
et la guerre“), Wł. Baranowski (Ag. Polonia), 
Litwim ks. Dr. Antoni Wiskont, Ukraińcy 
Daczyńskij, redaktor „Oucraine* lozuńskiej, 
Panejko redaktor „Dilat za Lwowa, Ro- 
manowskij (Biuro telegraf, ukr.), Białorufin 
Tżycki oraz Łotysz Jahins Klawin, pisujący 
pod pseudonimem „Wladymir Ellenski" o 
sprawach narodowościowych w berneńskiem 
„Bundzie”, | 

Zagaił zebranie p. Privat, dziękując obe 
enym za przybycie i wróżąc z tego zapo- 
wicdź dobrych stosunków sasiedzkich mię- 
dzy przedstawieicłami narodów ma rubieży 
Wschodu i Zachodu. vg 

Wobec ataków przeciw Konferencyi, Z 
liórych jeden godził w rzekomo germano 
filski kierunek zapoczątkowanej akeyi 
(Caz. de Lausanne“ z dnia 10 maja), dru- 
gi zaś nadawał jej wprost przeciwnie cha- 
Takter par cxeclience ententowy („Caz. de 
Lausanne” z 12 maja) stwierdzono katego- 
ryc znie, że konferencya miala charakter neu- 
tunlny. TAS 

Ks. Wiskont przedstawił szczegółowy pro- 
jekt stworzenia „Societe des etudes des que- 
stions des peuples habitans entre la mer Noi- 
ro ct la mer Baltique“, ograniczając się na 
rnzie do studyów i wzajemnego zapoznania 
sio bliższego, a przechodząc ponad nieporo- 
zumieniami, rozsiewanemi bądź przez ob- 
cych, bądź przez ludzi nieodpowiedzialnych 
i szkodliwych dla własnych społeczeństw. 

Następnie p. Ligocki przedstawił punkt 
wil:enia Rządu polskiego W stosunku do 
Liwy i Rusi, powołując się na odnośna 
t'uucyacye i prostując falszywe mniema 
Di. 

Łotysz p EHensky mówił dlugo o roz 
p:dnięciu się Rosyi f przyszłości wyzwala 
jocych się z jej przemocy krajów i narodów. 
wskazujące na niebezpieczeństwa, płynące z 
polityki pangermańskiej na Rusi i opierania 
Rie na elementach  wiełkorosyjsko-rcakcyj- 
nich. Co do Łotwy, podkreślił, że on osobi 
£cie reprezentuje większość socyalistyczną, 
n az że cały naród jest dziś zgodny w obro 
nie praw autonomicznych. Istnieją dziś ma 
.otwłe dwie koncepeye: niepodiegłościowa i 
£ederalistyczno-zosyjska, ta ostatnia pod wa 
runkiem ustroju demokratycznego w Rosri. 
Socygliści skłaniają się raczej ku tej dru: 
gi $ 


TERENY WĘGLOWE DLA KRAKOWA. 
, Wczoraj o godz. 4 popołudnia odbyło się w ma- 
| gistracie zebranie rzeczoznawców, 0 godz. 6 
zaś zebranie członków Rady miejskiej, na któ- 
|rem wiceprezydent Sare przedłożył opinię rze- 


trzebny kredyt na prace przedwstępne. 

DODATEK DLA NAUCZYCIELSTWA. Ra- 
da szkolna krajowa komunikuje: Ponieważ do- 
datek drożyźniany krajowy, uchwalony przyz 
Wydział krajowy dnia 14 maja b. r. w wyso- 
kości zeszłorocznych dodatków krajowych, o- 
trzymał tymi dniami sankcyę monarszą, prze- 
to Rada szkolńa krajowa asygnuje z duiem 
13 b. m. ten dodatek we wszystkich urzędach 
kasowych, polecając wypłatę dodatku, jako 
zaliczki na dodatek państwowo-krajowy. Do- 
datek ten został już uchwalony wczoraj przez 
Wydział krajowy i ma być również przedłożo- 
ny, za zgodą właściwych władz centralnych, do 
sankcyi monarszej. 

SPROSTOWANIE POGŁOSEK. Wobec obie- 
gających pogłosek, jakoby Deutschmeistrzy 
mieli w Krakowie z głodu wypowiedzieć po- 
słuszeństwo i za karę mieli być przeniesieni do 
innego użytku służbowego, Komenda wojsko- 
wa w Krakowie protestuje, że pogłoski te są 
nieprawdziwe. 

O KARĘ CIELESNĄ DLA MAŁOLETNICH 
PRZESTĘPCÓW. Piszą nam z miasta: Na po- 
reqądku dziennym w mieście haszem są ciągle 
kradzieże na ulicach, w tramwajach, oraz 
włamania do mieszkań w czasie nieobecności 
właśościeli dokonywane w znacznej Części 
przez małoletnich przestępców, Trudności,z ja- 
kiemi walczyć musi władza, czuwająca nad 
bezpieczeństwem, są ogromne: przestępca raz 
wyśledzony i schwytany, wskutek braku ży- 
wności i miejsca w aresztach, bywa po krótkim 
czasie wypuszczony i zaczyna na nowo swoje 
rzemiosło tem śmielej, że pewny jest bezkar- 
ności Tymczasem do pracy potrzeba wielu, 
praca fizyczna, nawet małoletnich, wynagra- 
dzaną jest bardzo dobrze i łatwa do znalezie- 
nia. Idzie więc o to, aby tych niedorostków, 
wythowujących się w bezkarności na zbrodnia- 
rzy, karać w ten sposób, aby kara była sku- 
teczną. W czasach przedwojennych człowiek 
kulturalny wzdrygał się na samą myśl chłosty 
cielesnej; okazała się ona jedńak już przed 
wojną bardzo praktyczną, np., gdy w Londy- 
pie zaczęłi graśować na wzór paryski „apa- 
sze, wprowadzono dyscyplinę (t. zw. „Kota 
dziewięcioogonowego*) i w krótkim czasie licz- 
ba napadów zadziwiająco się zmniejszyła. — 
Czy nie byłoby wskazanem wprowadzić ten, 
tak prosty i łatwy do zastosowania Środek i 
u nas? Z pewnością ciełeśnie, a dotkliwie uka- 
rany chłopiec walałby jąć się pracy, niż da- 
lej kraść i wlamywać się, pomny, że po kużdem 
dalszcm przestępstwie kara ta byłaby jeszcze 
sroższą4. - 

PRZEPELNIENIE TRAMWAJÓW. Wczoraj 
popołudniu w ul. Grodzkiej można bpło wi- 
dzieć wozy tęamwajowe przepełnione w spo- 
sób... rekordowy. Nie dość, że wewnątrz i na 
platformach pasażerowie stali w niesłychanym 
ścisku, ale na stopniach wozu motorowego i 
drugiego doczepionego wisiało kilkanaście 0- 
sób. Ze względu na bezpieczeństwo jadących, 
konduktorki nie powinny przyjmować do wo- 
zów tak wiełkiej liczby osób, a stójkowi na 
przystankach, sosownie do polecenia dyrekcyi 
policyi, winni nie dopuszczać da takiej jazdy. 
Jeśli nie nastąpi uregulowanie ruchu i porzą- 
dek, wypadki tramwajowe zdarzać się będą 
u:tawicznie. 

CZY NIE ZA DROGO? W pewnej większej 
kawiurmi podają do kawy pe dwie kromeczki 
chleba i dwa cieniutkie listeczki masła, tak 
cienkie, 20 nie wystawizają na posmarowauie 
obu kromeczek. Chleb ten i masło kosztuje 
2 kor. 68 hal. Czyżby właściciel nie mógł się 
zadowolić mniejszym zyskiem? Czy koniecznie 
właściciel kawiarni musi w krótkim ezasie zro- 
bić majątek, każąc sobie płacić tak słune ceny? 
A w końcu jeszcze zadanie rachunkowe: Jeżełi 
kilogram masła kasztuje 40 kor, ile weżmi 
się zą niego, gdy się go podzieli na takie mi- 
nimalne cząstki, a za każdą weżmie 2 korony? 

PODEJRZANI „OFICEWGWIE ROSYJSCY“. 
Wczoraj na dworcu osobowym aresztowane 
trzech mężczyzn, którzy, jak twierdzą, przy- 
jechali na zakupy do Krakowa, Okazał się 
wysoce podejrzawymi jako oficarzy, gdyż nie 
posiadali żadnych dokumentów, którymiby się 
wylegitymować. Mówią tylko po ro- 
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syjsku. 

KIESZOŃNKOWCY. Wczoraj na dworcu oso- 
bowym organa palicyi aresztowały 20-letnicgo 
Wladyslawa Tyralskiego, którego przychwyeo- 
no na kradzieży kieszonkowej. Przy Tyralskim 
znalezioag około 600 koron, 2 portfele i 2 pu- 
gilaresy. Jak Śledztwo wykazało, wraz z dwo- 
ma towarzyszami, Janem Markiem i drugim 


cj. i 
Ukrainiee p. Baczyńskij dał wyraz swym 
©bvawom co do przyszłośti Ukrainy. Sym- 
patyo jego s4 raczej pe stronie rządów po- 
przednich Hołubewicza. O Chelmsze R 
pranie nie było mowy, ale i tu się bez zgrzy 
tu obeszło, gdyż od razu zgodzono się ni 
ewentualny plebiscyt. i 
Zebranie pa rzeczowej dyskusyi wypo- 
wiedziało się za stworzeniem towarzystwa, 
(i onadow adega przez ks. Wiskonta. Wy- 
Prano komisyę, złożoną z ks. Wiskonta, Pri- 
wat'a, Jurjewicza, Baczyńskiego i Elleń- 
kLiego, w celu ułożenia statutu i zwołamia 
Hirzniejszego zebrania. organizacyjnego. 
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go-czasu na dworcu, dopuszczając sią kradzie- 
ży kieszonkowych. Spółka ta. akradła pewnego 
włościanina z Królratwa Polskiego, ograbiając 
go z kilkn tysięcy koron. Z owej kradzieży 
pochodzi kwota, znaleziona przy Tyralskim. 
WŁAMANIE. Na strych domu przy ul. Zy- 
blikiewieza L 16 włamali się nieznani sprawcy 
i skradli Tekli Baumield bieliznę, waztości 
S00Q0 koron. =i} BEOS ==" A 


EE 
, e . 


|czoznawców. Do prezydyum miasta, wplynęle 
kilka ofert. Omówiono zasadniczo sprawę i 
przyjęto wniosek, aby prezydyum miasta trak- 
towało o nabycie terenów, oraz przyznano poe 


nieznanego nazwiska, uwijał się on od pewne- | 


GUŁÓB NARODY” E dala 16 Lipca 1918 rok? 


Z Polski I ze Frylata. 
„DRUCKSACHEN IN POLNISCHE SPRA- 
CHE  UNZULAESSIG*, 
zwróciła potzta okupacyjne pruska zeszyty 


| 


(„Przeglądu lekarskiego", wysyłanego na 


zamianę do Warszdwy „Gazecie lekar- 
skiej“ i að dotychczas dochodzącego tam 
bez przeszkody. Komentarze tego dowodu ine 


|teligfhcyi cenzury pocztowo-pruskiej są zby- 
X miasta S 


'teczne. ' 


„FUNRCYONUJE JAK POCZTA GALICYJ- 
SKA“. Takie przysłowie zdobyła przez system 
oszczędnościowy pocztą galicyjuka Listy i 
dzienniki. albe nie dochodzą zupełnie; albo. dla 


łych tygodni, 'Telegramy wysyła się pocztą, 
a pobiera się pełne należytości, a telefon jest 
dostępny tylko dla nielicznych szczęśliwców 
i to bardzo cierpliwych, mających czas godzi- 
nami całemi wyczekiwać w urzędach, a ponad- 
to znosić grymasy nieszczęśliwych coprawda, 
be skazanych na niewdzięczną służbę poczcia- 
rek. Zaniedbania, panujące na pocztach gali- 
cyjskich, powinny być usunięte, a przeciw nie- 
słychanemu systemowi oszezędnościowemu po- 
winny Izby handlowe wystąpić z prostem, 
gdyż działa on zabójczo dla interesów handlo- 
wych kraju. 

LIKWIDACYA OBOZÓW W BENJAMINO- 
WIE I ŁOMŻY. Z Warszawy donoszą. Z dniem 
12 b. m. nastąpiła likwidacya obozów interno- 
wanych legionistów w Benjaminowie i Łomży. 
W obozie w Łomży było ostatnio intemowa- 
nych 29 oficerów, z tego kilku zwolniono, a 
reszta wstąpiła do pierwszej brygady polskiej 
(dawna siła zbrojna). W Łomży było interno- 
wanych 550 legionistów. Jaka chorych i mało- 
letnich zwolniono 'około 100, reszta wstąpiła 
do pierwszej brygady. 

ŻOŁNIERZE MUŚNICKIEGO W WARSZA- 
"WIE. Jak donoszą pisma warszawskie, zawią- 
zata Się tam Samopomoc byłych ofieerów pol- 
skich armii generała Dowbor-Muśniekiego, a to 
ze względu na likwidacyę tej armii, oraz na 
pobyt w Warszawie wielu jej oficerów. Z armii 
Muśnickiego bawi już w Warszawie 8—10.000 
żołnierzy i oficerów. Uderzają zarówno wzrQ- 
stem, jak i ubiorem uła w mundurach na 
wzór angielski, ź szerokimi lampasami swych 
pułków, białymi, amarantowymi i żółtymi 0- 
prócz Samopomocy utworzoną zestafa dla 
opiekowania się Dowborczykami kómisya woj- 
skowa pierwszej brygady, która prowadzi ewi- 
dencyę oficerów z grona Muśnickiego. 

AUSTRYA KRAJEM NAJWIĘKSZEJ DRo- 
ŻYZNY. Szwedzkie kolegium handlowe ġo- 
czyniło odpowiednie studya w taj mierze, 
z których wynika: Najwyższą wogóle zwyżkę 
cen prawie wszystkich artykulów Żywnościo- 
wych notowano w Austryi. W Niemczech, gdzie 
poziom cen żywności znacznie 1óższy był od 
początku wojny, aniżeli w Austryi, naciąpiia 
poważniejsza zwyżka dopiero w czacia od grit- 
dnia 1916 do maja 1917, w każdym jednak 
razie była ona mniejsza, zniżek równoteona. 
cena wa Włoszech, gdzie przybrała wtedy 
wprost potworne «pzmiary, Z kafeem roku 
1916 i z początkiem 1917 groziła sytuacya. ty- 
wnościowa w Anglii ogólną. katastrofą, później 
jednak poprawiła się bardzo znacznie, tak da- 
lece, że naprayklad obecnie kraj ten posiada 
wszystkie artykuły żywności i to po cermach 
wcale przystępnych. Względnie po umiarkowa- 
nych cenach nabyć można wszelkiego rodzaju 
żywnmość w Szwecyi, we Francyi i w Szwajca- 
ryi, natomiast ze wszystkich krajów europoj- 
skich najmniej ucierpiała Holanda. Najtańszą 
wogóle była żywność w Stanach Zjednoczonych 
aż do końca 1916 r. — późmej jednakże zajęła 
ieh miejsce Australia, w której — wedlug osta- 
tnieh relacyj — najznaczniejsza zwyżka arty- 
kuiów żywnościbwych wynosi obecnie 29 pro- 
cent, podczas gdy w zajmujące į drugie po 
Australii miejsce, Holandyi, podwyżka cen do- 
sięgla obecnie 42.8 procent. ; 

„PÓŁ WISI NA KAŻDEGO BERLIYCZY- 
KA“. Pod powyższym tytulem czytamy w pi- 
smach berlińskich, że w ciągu ostatniego tygo- 
dnia nadeszło do Berlina 9.678 centnarów wisni, 
nad ntóremi. wogóle „Urząd żywnościowy” roz- 
ciągnął swoją pieczę. Jeden z dzienników przyj- 
nrując wagę jednej wiśni na 4 gramy oblicza, 
Że na każdego mieszkańca przypada dziennie 
ół wiśni. 


s 
Zawiadsmienła i komunikaty. 
Z TOW., NUMIZMATYCZNEGO. Walne ze- 
branie odbędzie w piątek ?9 b. m o godz. 5 
popołudniu w Muzeum Czartoryskich. Uprasza 
się 0 przybycie wszystkich członków, tak 
miejscowych, jak i zamiejscowych. 

ŚLUR p. A. Malikowskiega z p. Zofią Grz*- 
siakówną odbył się w dniu 10 b. m. w kościele 
úw. Mikołaja. Związek małżeński pobłogosławił 
ks. Ludwik. Foaferko. 

SPÓŁKA GOSPODARCZA NAUCZYCIELI. 
W sprawie powołania do życia powiatowej 
„Spółki gospodarczej nauczycieli" (w myśl 
okólnika Rady szkolnej krajewej z dnia 15 
czerwca 1918) Rada szkolna okręgowa miejska 
zaprasza wszystkich nayczyciali i nauczycieł- 
ki, emerytów, wdowy i sieroty po nauczycie- 
lach, pragnących do tej orgamizacyi należeć, 
na zyromadzenie dnia 18 b. m. o godzinie 9 
rano w szkole im. św. Mikołaja, ul. Lubomir- 
skiego 1 21. Udział członka „Spółki“ wynosi 
10 koron. : 

W SPRAWIE ROZDZIAŁU GDZIEŻY, Urzę- 
dnicy i urzędniczki prywatni poszczególnych 
biur w Krakowie zechcą w sprawie przydziału 
odzieży wydelegować swoich mężów zaufania 
z przygotowanymi wykazami i datami perse- 
„nalnemi wszystkich urzędników danej instytn- 
cyi, do lokalu Związku urzędników i urzeduij- 
czek prywatnych w Krakowie przy nl. Slaw- 
|kowskiej L 6, na dzień 18 b. m. godz. 8 wisa 
czorem. Roa dotyczących udziela się 
w tymże lokalu od dnia 16 b, włączni 
| pomiędzy godz. 1-8 wieczorem, Maarag 


Z takim dopiskiem 


odbycia kilkumilowej przestrzeni potrzebują ca- 


dińzyniers budowy maszyn. 


_ Ze sportu. 

W. niedzielę popołudniu odbyły się pierwsze 
w tym reku regaty ną Wiśle, z udziałem Akad. 
Zwigzka sport. £ oddziału wioślarskiego „So- 
koła” W, wyścigu pierwszym na „dwójkach* 
baz czasu, zwyciężyła drużyna: Dr Mostowski, 
M Broniatowska, ster p. W. Rutkowski. Wy- 


ścig drugi na „gigach* przechyłił się na ko-| a, 


rzyść oaźdy, złożonej 8 pp. Bonickiego, Bw 
czyfiskiej, Jętkiewiczówny, Orwida í przy” ste- 
rz6 p. Kałamackiego m rezuitatem 8 m. 88°/5 
sek. do 8 m. 59%*/, sek. Wyścig trzeci: czwór- 
ka—szefciowiosłówka, zwyciężyła ta ostatnia 
Obsada; pp. Witkowski, ©. Baszkopt, Z. Lam- 
ger, Papaó, Dr Walter, Anczyc, ster Dr Me- 


stowski. 8 m. 38 sek, == 3 m. 44 sek, Wyścig | * 


czwarty: skulingi pojedyncze, zwyrięzea p 
Broniecki 8. 15 sek. «== 8 m. 19 sek. Wyścig 
piąty: czwórki formirows. Zwycięzcy jj. T. Dut- 
kiewicz, Rudy, W. Dutkiewicz, Faócher, ster 
Jakubowska. 2 m. 23 sek. = 2 m. 57 sek. 
Wyścig szósty:  sześciowiośłówki  nasadnie. 
Zwycięzcy pp. Pluciński, Spytłek, Sikorski, 
Zimmał, Misiąg, Kałamacki, ster Tresler 2 m. 
48 sek. = 2 m. 58 sek. Wyścig siódmy: kaja- 


ki. Zwycięzca p. Zimmal 5 m. 35 sek. == 5 m.| rafialn 


50 sek. Wyścig ósmy: czterowiosłówka forni- 
rows => ośmiowiostówka, Zwycięzcy: Dr Mo- 
stowski, Baszkopf, W. Rutkowski, Szeligowski, 
Dr Kowalski, Er. Walter, Zabierzowski, Hinzin- 
ger, ster Gadomski 2 m. 45 sek. =» 2 m. 
50 sek. 

W niedzielę rezerwa Cracovii spotkała się 
z Czarnymi z Jasła, bijąc ich w stosunku 9 do 
0. Z powodu rozmaitych przejść Czarni grali 
w końcu bez bramkarza i jednego z graczy 
napadu, 


NEKROLOGIA. 

f Prof Karol Stadtmiiller. Dnia 14 
b. m. zgasł w Krakowie 6. p. inżynier Karol 
Stadtmiiller, były profesor budowy maszyn 
w krak, wyższej szkola przemysłowej, kawaler 
orderu Franciszka Józefa. Był to pracownik nie 
szukający rozgłosu i zapewne mało kto umia% 
by powiedzieć o zasługach © p. prof. Stadi- 
müllers, a jednak obok czcigódnych nazwisk 
Lindego i innych słownikarzy polskich Stadt- 
müller poczestne winien zająć miejsca W p. 
Karol Stadtmiillor urodził się w ï. 1848 we 
Lwowie. (W t 1867, nkończywszy famtejszą 
Akadęmię techniczną, udał się do Szwajcaryi 
ga dalszó stadys. W Zurycha otrzymał dyplom 
ratówał potom 
w Bernię Beflinis è Warszawie jako inżynier 
w fabrykich maszyn. Osiedliwszy się na stałe 
w Krakowie, od r. 1878 przez lat 30 wykładał 
budową maśzyn w tutejszej wyższej szkole 
tećhmiczno-przemysłowej. i 

Dotąd nie było wcals podręczników polskich 
z tego Zakresu wiedzy technicznej; dopiero 
E p. prot Stadtmuller, na podstawie swych 
wykładów, opracowa” i wydał sześciotgmowe 
działo o komstwakcyi i budowie msezyi Freeë- 
mzolłtecy iw emeryturę, Ś. p. prof. Stadtmiiier 
z żapałem oddał się pracy iście benodyktyk: 
skiej nad miemiecko-polskin słowniłdam fech- 
nicznyra. Od r. 1909 á p. Prof. Stwdomtier 
zajęty był zestawianienz materyału z drukowa- 
nych już słowników pewnych gałozi techniki 
i z rękopisów. Dalsza cześć pracy polegała na 
rozesłaniu niemieckich wyrazów technicznych 
do fachowców, którzy pedawali na nie najod- 
powiednicjsze wyrażenia polskie. W r. 1911 
cały rgkopis, gotowy do druku, został przed- 
łożony Akademii Umiejętności, która wyzna- 
czyła prof. Łosia do przegłądniecia tej pracy. 
Na podstawie jego opinii słownik oddano do 
druku i ukończono w r. 1912. tak, że na V zjeź- 
dzie techników polskich w Krakowie można 
było nabywać pierwsze egzemplarze. Po wy- 
daniu pierwszej części niemiecko-połskiej. ś. p. 
autor zabrał się do opracowania drugiej czę- 
ści polsko-niemieckiej i ukończył ją w r. 1916. 
Trudności wydawnicze. spowodowana stosun- 
kami wojennymi, nie pozwoliły autorowi docze- 
kać się wydrukowania umiłowanej pracy. Krót- 
ko przed śmiercią wydał jeszcze dyspozycye, 
co do prowadzenia dalej słownika. Ogrom pra- 
cy, zawartej w tych słownikach. ilustrują. cy- 
fry: część niemieeko-polska zawiera około 
80.000 wyrazów, polsko-niemiecka zaś około 
100.000, podczas gdy słownik Lindego zawiera 
tylko 58.700 słów, a wileński 18.500. Pu 

Ś. p. prof. Stadźmiller ypzostawił córke, inż. 
Jadwigę Turkową i dwu synów, inżynierów; 
starszy, Karol, współpracawnik Słownika tech- 
nicznego, jest komisarzem budownictwa w sta- 
zostwie krakowskiem, młodszy, Alfred, sluży 
obeenie wojskowo. Żywa pamięć zasiug & p. 
Zmarłego niechaj im będzie szczebłem do sławy. 

| St. Pachuiski, 


SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMENISTRACY] 
„GŁOSU NARODU“. 

NA ZŁÓBKI POLSKIE IM. H. SIENKIEWICZA: 
Paweł Rożenko 10 K; W. Sawińscy 58 K. 

NA OPIEKĘ LEGIONOWĄ: Stefan Ringer, 
skarbnik „Komitetu samoobrony narodowej“ w 
Jaworznie, imieniem i z funduszów tegoż Komi- 
tetu, powstałych drogą dobrowolnegu podatku na- 
rodowego 500 K dla powracających legionistów. 

DLA U AJĄCYCH POP OPIEKĄ 
P. WŁ. GÓRSKIEJ: Z popisn mazycznego p. Zdan- 
kiewicz 103.41 K. 

NA MACIERZ SZKOŁNĄ CIESZYŃSKĄ: Wład. 
Nowiccy 4 K; Porurznik Smokowski 23 R. 

NA LEGIONISTÓW I[INTERNOW. W HUSZT: 
- 0% aid „ladu katolickiego“ w Tarnowia 


R. 

NA ZAGON RYDLA; Redakcya „Ludu katoli- 
ckiego" nd wychowanek BI. Urszulanek w Tar- 
nowie 132.92 K; Jako nieprzyjęte dysty za czym 
ności Komisyi rewizyjnej w Spółce roln.-kandl, 
„Jedność“ przez pp. prezesa J. Skowrona 15 K 
i Stan. Jałbrzykowskiege 15 K. 

NA LITWĘ: Zebrane przez Miechowski oddział 
Związku Ziemian (ciąg dalszy) a mianowicie: Wa- 


y) 
claw Gołembowski 430 K, Tekla Korulska 100 K, nik), wreszcie épi prol. Ludwiga, któ ryj 


Ludwik hr. Morstm 466 K, ina Rz 
4 E. Juliusz Zdanowski 508 K, Fełike Mieszkow- 
iski 1008 E. Romiszeweki 140 K. Leon Bocheński 
330 E, inpia 1%, K, J. Rychłowski 58% E 

I 


TATON 
NA FUNDUSZ IM PROF. GLIŃSKIEGO 
BIBLIOTECE NENYKÓW U. U. d: Zamiani 


Bi. 3. 


tów na trumn 
dzina 100 K, Maryanostwo Jastrzębscy 100 K. Ada 
Kosmowska 30 K, Maryan Łodyński 2 córką 50 K 
Drostwo Zalesoy 20 K. 

NA WDOWY I SIEROTY PO LEGIONISTACH: 
B. Mączkówna 60 K, złożone przez dzieci szkolne 


ëp. prof. Konrada Glińskiego: Ró: 


wz anach z okazył imienin ks. katechety A. 
Bierręgi; Ks. Feliks Chndy w Zaleszanach 200 K. 
NA T. S. L.: Inż. Hubl w Szczakowy 20 K. 
uc NEDA WYJĄTKOWĄ: Bol. Halik w Pra 

A i 


DLA BYŁYCH LEGIONISTÓW POLSKICH, 
PRZEBYWAJĄCYCH W KOSZARACH PRZY UL 
SIEMIRADZKIEGO: Leon P: 100 K. 

.NA ZAKŁAIJ) P. ŻUROWSKIEJ: F. W. przef 
ks. Fr. Słaca (08 K. 

NA DÖM SIEROT NA FPRĄDNIKU BIAŁYM: 
Uczenice III. i TV. kl, pryw. szkoły wydz. w Chrzae 
zowie g tytułu imienin naucz. p. Papuzińskicf 


DLA OSOBY CHOREJ H. H.: A. Mache a 
5 K; Re. M. Zmora Ń K; H. Kłapówna 2 K; Klarą 
Bretschneider 5 K; Stef. Karabin 30 K; N. N.5K 
e a 8 K; Urząd parafialny w Białe 


DLA STARUSZKI J. H: Ks. M. Zmora 5 K; Mi 
Kłapówna 2 K; Klara Bretschneider 5 K; Ka. J4 
Aa 4 K; Personal eksp. roln. w Gródka Jag, 


0K. 

DŁA STARUSZKI, CÓRKI PO OFICERZh 
WOJSK POLSKICH: H. Kłapówna £ K; Klar 
x dip kę K; e PS 8 K; Urząd paź 

alny w ce + P > 
w Gródku Jaz 10 ; Personal eksp. rol Í 


DŁA STARSZEJ BIEDNEJ KOBIETY B. C. 
Urząd parafialny w Biaice 66.66 K: Personal za 
rein. wz KAMI Jag. 10 K; N, N. 5 K; Szpilczyńą 
5Ku . 


Repertuar opery, 
Wtorek: „Orfeusz 'w piekle“ Offenlachej 
Środa: „Róża Stambułu“ Falla. : 


Czwartek: „Wieszczka Karnawału" Kal: 


mana, 


Z opery. 


„Faust, = „H alka", 


jak dawniej okresem embryonalnym 
I ten pierwszy „Faust* przyszedł dł 
przedwcześnia ma Świat, zanim mis 
ndwicie orkiestra pdołała odszyfrować glod 
sy Swoje, zanim z Wiednia nadeszły: kostyus 
my, może nawet nowe i añ piękne i zani 
rażyserys mogła wystawtć gobie pochlebne 
świadectwo staranności. Oddając śpiewowź 
pp. Wandy Hendrichównaj, Jaworzyńskiej; 
Adama Ludwiga, Romana Lubieniedkiego t$ 
Hugona Zatheya pokłon uznania, idącego 
równoległe do tylekrotnie stwiestizanych 
ich kwalifikacyi śpiewackiek, dajmy wyras 
nadziej, że uaztąpae piyzedstawieniz piş- 
knej opory Goumoda nie byłą już ape- 
lowały do tozmyślnej wyrozumiałości kry- 
tykł, ani myłiły jej oczu fata-morganą no- 
woso i piękrrośii, kostynmów i suggerowały 
starannością reżyseryi, która Jest po strare- 
mù szablonowa. n PO aa, h 
IW przeciwieństwie do togi „Fausta“, 1 10- 
ry dla jednych był zjawiskiem zo wszech 
miar normalnem, dla. drugich przyczyną de. 
cepcyi, a naiwnie dobrotliwych nawet ol 
śnił, trzecia w tym sezonie „Halka* Mo 
niuszki była przedstawieniem godnem stè- 
ny stołecznej. Jeżeli mówi się o staranność: 
reżyserskiej, to chyba o „Halce* opery kra- 
kowskiej twierdzić to można, ażeby pod 
nieść inicyatywę dyrektora Trzeińskiggo 
który nieśmiertelnemu dzieiu nadał form 
dramatyczną, niepomiernie różną od trady- 
cyjnych nonsensów reżyseryi np. lwowskiej 
2 przez to logiezną i interesującą. Znamy te 
innowacyę reżyserską już od zeszlego roku 
obecnie zaś skonstątowaliśmy niejeden no 
wy w niej szczegół, jak nieme zjawienie śię 
Jontka w akcie pierwszym, i scenę końco- 
wą opery, w której zaznacza się plastycznie 
wina Janusza i moralna z% nią kara. Na 
taki koniec niezawodnie pizyzwala librette 
opery. Nawet najbardziej obeznany z operą 
Moniuszki słuchacz znalazł w przedstawie- 
niu tem źródło niejednego silnego wrażenia. 
Była niem przedewszsytkiem partya tv- 
towa w intesprełacyi p. Stanisławy 
Argasińnskiej-Choynowskiej, — 
Wybitnę pieśniarka bwowska. rozpoczęła 71- 
wód operowy w roku 1914/15 na scenia 
lwowskiej. Nie było to epizodyczne tylko 
zejście z terenu pieśni, ale — jak się teraz 
przekonamy — znalezienie właściwej drogi 
lartystycznej, którą przedtem przed panią 
Choynowską æastanialo pieśniarstwo. Tak 
do głóebi artystycznie pojętą partvą 
Halki, tak świetnie wypracowaną muzycznie 
i wokalnie, tak wreszcie silnie i pewnie za- 
graną rolą — musiała p. Choyqowska wi- 
wołać wrażenio niecodzienne. $ Podoba 
kreaeya  Śpiewacko-dramatvczna otwiera 
daleko perspektywę na możność tego boma- 
tego talentu. Po występach estradowycii 
p. Choynowsikiej pierwsza ta partya ope:04 
wa artystki dała nam dokładne. wyobrażc- 
me o zasobach wokalnych i wartości ma- 
teryłu głosowego śpiewaczki, Która od 
pierwszej muty partyś do końca damrła 
słuchacza najlepszemi wartościami dźwiesu, 
techniki i sztuki. R Tan + 
Piękne było przedstawienie te mastępnie 
przez skojarzenie się w zespołach, biorącezą 
iepłem i barwą głosu p. Wandy Jastrzęba 
skiej (Zofia), dalej tak szlachetnie wibru- 
jącego głosu p. Stan. Tarnawskiego (Stol- 
z uczelni wypłynął na scenę w dawnej sw 
fu neki : Mo yk o linie je p. Hu. 
zanka i chórach Tow. operowego nis go. 


i się powiezkieć, że były znakomite? .” 


_ Bir, B, 


wa. >* 


fusilowań calej naszej sympatycznej druży- 
hy operoręej. Zdz. Jach. 


O poprawę bytu nauczycielstwa. 


Wydział krajowy ogłasza następujące pismo: 

Wydział krajowy, gnac w jak najszerszej 
mierze przyjść z pomocą nauczyciełstwu ludo- 
wcemu naszego kraju, które wskutek wojny 
E wywołamej przez nią niebywałej drożyzny, 
znalazło się w nader krytycznem położeniu mą- 
tervalnem, uchwałę z dnia 14 maja b. r. po- 
atanowił przedłużyć zeszłoroczny dodatek dro- 
krżniany dla nanczyciełstwa w tej samej wy- 
sokości na rok szkolny 1918/19, a nadto przy- 
zuak znacznie wyższy, bo przeszło podwójny 
w stosunku do roku poprzedniego. dodatek dro- 
Kyźniany dla nauczycieli emerytowanych, oraz 
(la wdów i sierót po nauczyciełach. Uchwała 
ta. według telegraficznej informacyi e. k. mi- 
nisierstwa wyznań i oświaty, etrzymala wła- 
śnie najwyższą sankcyę. 

„Tuż w wspomnianej uchwale zastrzegł Wy- 
dział kraj. który w swej checi dopomożenia 
Fauczyciełstwu do przetrwania eieżkich czasów 
wojennych, ograniczył się jedynie względami 
ra niepomyślny nad wyraz stan finansów kra- 
jewych, że jeśli stanie się ustawą uchwała Izby 
posłów w Radzie państwa, przewidujący dla 
nauczyciclstwa na rok kalendarzowy 1918 do- 
datki drożyżniane w wysokości mniej więcej 
edpowiadającej dodatkom czterech  najniż- 
ezych rang funkcponarynszów państwowych, 
przy równoczesnem  przyczynieniu się skarbu 
państwa do pokrycia tego wydatku udziałem 
50-procentowym, jak chce rząd, względnie 70- 
procentowym, jak domagala się Izba posłów 
i reprezentacya krajowa, wówczas dodatki 
przyznane przez Wydział kraj. będą uważane 
jako zaliczki na poczet owych wyższych spo- 
tziewanych dodatków. 

Niestety, z powodu znanych trudności para- 
mantarnych wymieniona uchwała dotychczas 
nie uzyskała mocy prawa. To też Wydział kraj. 
r uznaniem powitał postanowienie rządu, który 
tlcącj pomoc materyalną dla nauczycielstwa 
ludowego możliwie przyspieszyć, oświadczył, 
bn gotów jest pokryć załiczkowo różnicą mig- 
dzy dodatkami drożyźnianymi jaż przez repre- 
zentacye krajowe uchwalonymi, a tymi, które 
przewiduje uchwała Izby posłów, o ile różnica 
fa nie przekroczy 50% wydatkm, pod warun- 
licm jednakże, że ów prowizoryczny wymiar 
Uodatków nie wyniesie więcej, jak */. wymiaru 
dvluitywnego, przyjętego w urhwale Izby po- 
Birów. 

Uchwałą z dnia 12 Tipca b. r. Wydział kraj. 
bźwiadezył się zasadniczo za przyjęciem 
propozycyśi rządu, które umożli- 
wia już teraz bardzo wydatne pò- 
Jepszenie doli nauczyciełstwa, pozosta- 
wiująe ostateezną decyzyę do szczegółowego 
kozpatrzenia dopiero co otrzymanego projektu 
Rady szkolnej krajowej. Również zajął Wydział 
kraj. przychylne stanowisko wobec zainieyowa- 
tci przez Radę szkołną akcyi utworzenia w 
kraju 84 spółek gospodarczych (Kkonsumów) 
nauczycielskich, złączonych w ogólny związek 
gospodarczy z siedzibą wa Lwowie i oświsdezył 
gutowość poparcia tej akcyi pomocą finansową 
kraju. jeżeli projekt założenia takich związków 
tlotnie zostanie urzeczywistniony. 

Forma i rozmiar finansowego udzialu kraju 
w toi akeyi zostanie ustalony po przeprowa- 
dzeniu stosownych pertraktacyj z Radą szkol- 
ra krajową. 


Nauka, literatura, sztuka. 


„NA SAN.DOMINGO". Obrazy i wspomnie- 
nia. Zobral, przedmową i przypisami opatrzył 
Ariur Oppman. Nakł. Gebethuera i Wolffa. War- 
pitva, 198, 

Znany poeta wydał juko dwunasty tomik 
„Biblioteczki pamiątek narodowych* trzy pa- 
nistuiki polskie © wyprawie na San-Domingo. 


„GŁOS NARODU? s dola 16 Lipca 1918 tokit 


„ODBUDOWY KRAJU“ wyszedł Nr. 6-fy za 
miesiąc czerwiec b. r. £ zawiera: prof. Adam 
Krzyżanowski: Różnice w nasileniu drożyzny. 
St. Skarżyński: Dzisiejsza możliwość bimetali- 
zmu. Inż. Gustaw Szmejko: W przededniu odiu- 
dowy. St. Zaleski: Zasady kredytu państwowe- 
go na odbudowę zniszczonych przez wojnę nie- 
ruchomości miejskich. Dr. Br. Wysoczański: Q 
przemyśle chemicznym i farmaceutycznym w 
Galieyi. Marya Dudrewiczowa: Organizacya 
przemysłu kobiecego. Przegląd gospodarczy, 
dział sprawozdawczy i kronika dopełniają treści 
zeszytu. 

NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONA 
KSIĄŻKA ROSYJSKA. Według „Nowego Wie- 
ku“ publikacyg Włodziinierza Korołenki „Pa- 
denije carskiej własti* (Upadek rządów car- 
skich) rozpowszechnioną została już w liczbie 
4 milionów egzemplarzy. Piąty miliun znajduje 
się w druku. 

WŁ Korolenko jest jednym z najbardziej zna- 
nych autorów ros. Jest on nawpół Polakiem, 
gdyż matka jego była Polką, — a on sam, jak 
opowiada w swych pamiętnikach, do 14 roku 
życia nie wiedział do jakiej zaliczyć się narodo- 
wości. 

Ze szczególnym wdziękiem napisał powieść 
p. t. „Ślepy muzykant”. Dziś Korolenko uważa 
się za Ukraińca. 

NOWE KESŁĄŻKI. 

0. Aleksander Łoziński, Paulia: 
Idea zakonna, podług O. Morin'a Ord. 8. B. Na- 
kładem Jasnej Góry, 1917. Skład główny sy kla- 
sztorach 00. Paulinów na Jasnej Górze i na 
Skałce w Krakowie. 

00. Pijarzy krakowscy: 300 lat 
istnienia szkół pijarskich 1617—1917. Skład 
główny w Kolegium 0O. Pijarów, a do naby- 
cia we wszystkich księgarniach krajowych. 

Ira Konarska. „W rozterce“, nowele. 
Nakł. księgarni S. A. Krzyżanowskiego. Kra- 
ków, 1918. 

Dr Maryan Głowacki. „Przedsiębior- 
stwa ubezpieczeniowe na ziemiach polskich i 
znaczenie ich dla gospodarstwa narodowego". 
Nakł. „Ortoi”. Poznań, 1918. 


Wiadomości gespodaftcze, 


O HODOWLĘ NASION, Brak nasion tak go- 
ispodarczych, jak ogrodowych, dający się Co- 
raz dotkliwiej uczuwać rolnikom i ogroduil- 
kom, pociąga za sobą także podrożenie wszel- 
kich artykułów, jakie ziema wydaje. Wpraw- 
dzia w dziennikach krajowych czytujemy nie- 
kiedy o potrzebie zapoczątkowania hodowli 
nasion, a nawet początki: już są, lecz to, co 
dotychczas u nag w tej dziedzinie zdziałsno, 
równa się zeru. 

Niema różnicy 
kraj nasz posiada nader korzystne warunki 
dla hodowli nasion tak pod wzgledem klima- 
tycznym, jak i gleby. Uprawa nasion, wykłu- 
czająca wszelkie ryzyko, jest przedsiębior- 
stwem rentownem, której wartość wzrasta 204- 
cznie przez to, iż połączona jest z hodowlą ja- 
zyn na wielką skalę. 
| Uprawie nasion mogą się oddawać właści- 
ciele mniejszych 1 małych posiadłości. Upra- 
wę można rozpocząć jednym gatunkiem na- 
sión, rozwijając sprawę prawie automatycznie 
przy sprzyjających warunkach i specyalizująć 
sio w upawie, wskutek czego towar staje się 
coraz dosoknalszym, pewniejszym i pożądań- 
fzym. j 

Na korzyść liodowli nasion możnaby wiele 
tdanyvch przytoczyć, lecz ograniczymy się do 
tych Liłku wierszy, które oby zachęciły na- 
szych P. T. posiadaczy gruntów do zapocząt- 
|kowania akeyi, w następstwie której mógiby 
się zmniejszyć haracz, jaki rokrocznie płaci- 
jas zagranicy za nasiona. 

„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE“ wycho- 
|dzące w Lublinie, w zeszycie podwójnym 26 i 
27 zawierają treść następującą: Zbliżenie go- 
spodarcze mocarstw centralnych. Powrót u- 
chodźców. Z życia gospodarczego Austryi. Ko- 
respondencyc: Z Warszawy: Najbliższe zamie- 
rzenia polskicgo ministerstwa rolnietwa i dóbr 


zdań w tym względzie, ża 


Jeden z nich pułkownika P, B. Wierzbickiego, koronnych. — Ze Lwowa: Polski Związek go- 
piany wspólnie Z majorem k. Euksem, druko- spodarczy. — Z Berlina: Surogaty matervałów 
wany był częściowo w „Bibilotece Warszaw- |włgknistych w Niemczech. Instytucye gospo- 
skiej“ z r. 1847; drugi generała K. Małachow- | qarcze. Kronika gospodarcza: Sprawozdanie z 
skiego, wydawca przedrukował z jakiegOś CZA- |pynku pieniężnego w Warszawie. — Z działal. 
sopisina, jak pisze, niezmiernie rzadkiego. Trze- | ności gospodarczej organów rządu, — W spra- 
cie miejsee w książce zajmuje wyciąg z diuko- | wio waluty, — Narady walutowe, — Marki za- 
wanych Pamiętników majora I. F, Kieszkow- , miast rubli. — Ruch handlowy pomiędzy Niem: 
skiego. Wierzbicki przypomina historyę Haiti | cami a Królestwem Kongresowem w r. 1917. — 
od r. 152, oraz opowiada, jak po pokoju w La-; Ubezpieczenie i cdbudowa. — Bank ziemski dla 
neville w o 1804 zwinięta legiony polskia i £,Galicyi, Śląska i Bukowiny. — Elektrylfikacya 
trzeciej pół brygady polekiej utworzono LIS ,praju, — Akademia górnicza w Krakowie. — 
połbrygadę francuską, którą dnia 14 czerwca, przedlużenie moratoryum w Galicyi. — Handel 
J802 wsadzeno na okręty w Liworno i WŚTÓJ í ziemią i lasami. — Wolny zakup zboża. — Cena 
licznych przygód przewieziono dnia 12 pa: ropy. Przegląd prasy. 

dziernika do Cap Francais na San Domingo. i 4 
Znajdujący się tam Francuzi gen. Leclerma byli 
v bardzo epłakanem położeniu. Pierwszym czy- 
nel m woprzybyłych była obrona miasta Cap 
Wrinegis. W przeciągu niespelna pół roku pół- 
brygada polska złożona przy wylądowaniu z 
3.700 ludzi liczyła zaledwie 300, inni zgiręłi od 
rhcrób. Resztki te wcielono do 84 pólbryga ly 
francuskiej, 

Następca gen. Leclerca, gen. Rochambeau z ` 
wi-pv Kuby sprowadził mnóstwo psów, treso- 
wanvch do tropienia zbiegłych murzynów. Ale 
Į" nieważ te pożerały również i rannych Fran- 
€lzów, przesrane niemi się posługiwać. Okru- 
cieistwa gen. Rochambeau, które popełniał nie 
tylko na murzynach, ale i na mulatach, były 
poruka ogólnego powstania i odwrotu Frau: Zachodni teren. 
*urów. © drugiej półbrygadzie polskiej, rok pó-| Grupa wojsk ks. Ruprechta bawarskiego: 
żnisj wyprawionej na morze z Genui pod wo-|Na południowy zachód od Ypern zaatako- 
dzą puikownika Aksamitowskiego, opowiada | wał nieprzyjaciel wczoraj raño po silnem 
Malachowski. Smutny odwrót niedobitków do j przygotowaniu ogniewem ł wtargnął na me- 
A.utropy kreśli Kieszkowski. tej szerokości w naszą stronę bojową. Po 

Książkę wydaną w obetuej, tuk ważnej dla ,ebu stronach Lys była przez dzień 
narodu dobie, gdy przyszłość Polski waży się |czynną ariyłerya. Czynność artylerył oży- 
na szalach dziejów, czyta się z tem większem |wiła się wieczorem także na reszcie irontu. 
zajeciem, że maluje ona okres z przeszłości, tak] Grupa wojsk niemieckiego mast. tronu: 
g wielu wzgłądów podobny do dni dzisiejszych j Między Aisną a Marną czytność bojowa by- 


Biuletyn austro-węgierski. 
Wiedeń, dnia 16 tipca. 
Urzędowo donoszą dnia 15 lipca: 
Na frontach górskich była z oby stron 


czynność artyleryi stałe ożywiona. 
Szeł ształu generalnego, 


a e o e 
Biuletyn niemiecki. 
Berlin, dnia 16 lipca. 
Urzędowo donoszą dnia 15 lipca: 


~ 


| wę 
, ła 

| valki na południe od St. Pierre, Aigle ł ko- 
ło kępy Savieres. 


ee hapowietrznej po raz 35. 
~ Pierwszy jener. kwat. Ludendorff. 


- Nowa ofenzywa niemiecka? 


Berlin. B. kor. B. Wolffa; wieczorem. Na 
pohudniowy zachód i na wschód od ReimB 
wtąrgnęliśmy w częŚŚ stano- 
wiskfrancuskich. 


fr. Burian wyjaśnia. 


opinii o sytuacyi politycznej, opiewa jak 
następuje: 

Nie jest rzeczą łatwą dać obraz obecno 
położenia światowego wobec tak zawrotnie 
po sobie następujących wydarzeń. Wszyst- 
ko znajduje się w stanie płynnym, a po- 
wtarzanie tego, co się już często mówiło 
o powodach i o odpowiedzialności za prze- 
szłość, nie przyczyni stę do wyjaśnienia 
sprawy, ponieważ każdy już dawno we- 
wanętrznia zaiął stanowisko. Następstwa 
wojny już dziś dominują nad pierwotnymi 
powodami wojny. Tak, że obecna faza wy- 
padków i rozwoju rzuca jaskrawe światło 
na przeciwieństwa, które popadły za sobą 
w konflikt na początku walecznego zmaga- 
nia się, jednakże istnieją słabe oznaki, że 
we wzajemnym stosunku państw zmagają- 
cych się 


rozpoczyna się wewnętrzną zmiana. , 
Wśród strasznej, lecz z każdą fazą wojny 
coraz pomyśłniejszej walki, podjętej w ce- 
lach obrony, mocarstwa neutralne nie dążą 
do niczego innego, jak tylko do wywal- 
czenia u nieprzyjaciół woli do zawarcia po- 
koju. Zebrawszy to wszystko, co po stro 
nie przeciwnej powiedziano 0 celach wo- 
jonnych, widzimy 4rzy grupy dążeń, 
którymi tamta strona stará się usprawiedli- 
wić dalszy rozlew krwi. k 

Uizeczywistniane mają byś ideały ludz- 
Kości, panować ma wolność wszystkich mą% 
rodów, które utworzą związek światowy, 
spory tych narodów w. przyszłości ma blę 
zażegnywać nie z bronią w ręku, lecz przez 
sądy rozjemcze. Wszelkie jednostronne O- 
panowanie ma być wykluczone. Dokonane 

mają być dalej rozmaite zmiany teryto- 
ryalne. Te zamiary aneksyunistyczne, cho- 
cień z waryantami, są przeważnie Znane. 
Oprócz tego jednak istnieje, zwłaszcza GQ 
do monarchii austro-weg. specyalny zamiag, 


sa. ozkawalkowania jaj wewnętrznego _ i 
w Celu utworzenia nowych państw, W. koñ 
cu wrogowie nasi mają wywrzeć zemstą 
i ukarać nas za nasze zbrodnie, prażną byś- 
my. objawiali skruchę i odpokutowali za 0, 
że odważyliśmy się bronić przeciw. ich ata- 
kom i to jeszcze ze skutkiem. Nasza zdol 
ność bojowa nazwana została miitaryzmem 
i ma być wytępiona. ` 

Rozbierając tę sprawę pod względem rze 
czowym i istotnym, widzimy, że niezgoda 
między stronami wojującemi zachodzi tylkc 
co do celów natury terytoryalnej. Za wieł- 
kimi interesami ludzkośri, za sprawiediiwo 
ścią, wolnością, honorem, pokojem ludów 
i rownouprawnieniem, dla których to celów 
nieprzyjaciele nasi rzekomo walczyć muszą, 
za temi przykazaniami zgodnego z duchem 
czasu poglądu politycznego, o których nie 
potrzeba nas pouczać — sami pragniemy 
występować. Zresztą między ogólnymi zasa- 
dami wypowiedzianemi przez mężów, stany 
obu stron pod tym względem 


mie zachodzi zaprawdę żadna różnica, . 
Także cztery nowe punkty p. Wilsona £ 
4 listopada, pominąwszy: kilka przenośni, 
nie wywołają sprzecjiw.u po na- 
szej stronie, owszem będziemy się mogli na 
nie serdecznie zgodzić. Nikt nie odmawia 
geniuszowi ludzkości swego kokłu, ani sye- 
go współdziałania. 4, 8 wafyjzę uż 

Ale nie o to chodzi, lecz o to, co należy 
rozumieć przez „dobra ludzkości”. 
Obie strony powinny przecież raz uczciwia 
spróbować wyjaśnić to i stwierdzić w obo- 
pólnem porozumieniu, lecz nie według tej 
metody, jaką np. osądzano masze zawierania 
pokoju na wschodzie. Nasi przeciwnicy byli 
przecież wszyscy zaproszeni do wzięcia u 
działu w tych rokowaniach pekojowych i 
mogli byli przyczynić się, by ten pokój ina- 
czej wypadł. Dziś krytyka ich opiera się na 
glinianych nogach, gdyż niema żadnego ty- 
tulu prawnego, któryby ich uprawniał do 
potępienia warunków pokojowych, które 
dla dotyczących stroa były możliwemi do 
przyjęcia lub nieodzownemi. Inni nasi nie- 
przyjaciele według swych oświadczeń, 
brzmiących pełną otuchą, mie potrzebują się 
obawiać pobicia. Jeżeli jednak mimo to za 
warcie pokojów na wschodzie przedstawiaj ; 
jako odstraszający przykład tego, jak my 
traktujemy pobitych nieprzyjaciół, to nie 


. „| możemy przyznać ich zarzutowi rzeczowe- 
ar 


go uzasadnienia i musimy przynomnieć, że 
przecież żadne z wojujących państw nie po- 
trzebuje się znaleźć w Ssytuacył Rosyi ani 
Rumunii, ponitoważ ciągle jeszcze jestes- 
my gotowi ze wszystkimi nie- 
stojącymi pod 
| - ZEE „2 
Wia e AN pekojewe. „> © 
Jeżeli nasi iepozyiacioła ciągła ee 4 


magają się nas pokuty za popełni,he 


« 


a. | sma bo | T WEW e 
w dalszym ciągu ożywioną. Niejsczne bezprawia I 6dbudowy (Wiederkórstollumg), 


e ~ 


to jast to prótensya, którą riczej my, może: 
my wobec nich podnieść x o wiele więk- 


Porucznik Losvenhardt zwyciężył w wal-| szem uprawnienie, albowiem my byliśmy 


stroną "zaatakowaną i) me Ram 


szkody należy przedewaszystkiet|;, 


naprawić. s 

Lecz ta sprawa ź pewnością nie będzi, 
stanowiła źnacznej przeszkody w rozwiąza 
niu strasznepo węzła wojennego. Niepoko- 
nalną zdaje się jednak być buta, z jaką 
stawia się żądania terytoryalne co do Alzą- 
cyi t Lotaryngii, Trydentu í Tryestu, kolo: 
nii niemieckich í t d. Tu jest granica ne: 
szej gotowości pokojowej, która nad wszyst- 
kiem może dyskntowzć, tylko nie nad nie- 


Wiedeń. B. kor. Ostatnie z oświadczeń, | 3 USZAlnem stanem naszego posiadania. 


które minister spraw zagranicznych prze- | 
syła: obu prezydentom ministrów co do swej, 


„Obrady Koła polskiego. - 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Komunikat sekreta- 
ryatu Koła polskiego z posiedzenia Koła 
dn. 15 b. m. Na dzisiejszem posiedzeniu Ko- 
ła polskiego prezes Dr Tertil złożył spra- 
wozdanie Z czynności prezydyum za czas 
od ostatniego posiedzenia Kola i przedsta- 
wiał przebieg swego posluchania u cesa- 
rza, omóryH rokowania, które hr. Silva Ta- 
rouca odbył z Kołem polskiem, przedstawił 
konferencya odbyte za stronnictwami nie- 
mieckiemi, których daiszy ciąg wyznaczono 
ma jutro. W końcu zaznaczył, że w sobo- 
miej nouiej konferencyi przewodniczących 
klubów u piozydenta ministrów: przedstawi- 
ciele Koła nie wzięli udziału Koło uchwa- 
liio potem jednomyślnie bez dygkusyi re- 
zolucyę oświadczającą, że Koło przyjmuje 


jsprawozdanie prezesa do wiądomości i za- 


twierdza je, oraz że nią widzi pofo- 
du do podjęcia w sprawach po- 
łitycznych nowych uchwał „Na 
tem posiedzenie zamknięto. | ý 
Wiedelń. (Telefonem). Dzisiejsze pósie- 
dzenie Koła polskiego, które ograniczyło 
się tylko do sprawozdania qrezydyum i 
uchwały rezolucył, mie miało żadnej dy- 
skusyj; w ten sposób uwydatniono nz z8- 
wntąnz z naciskiem, że w stanowisku Koła 
nie zagzła żadna zmiana, W. końeowym t- 
stepie mowy Dra Tertila dopatrzono ` Bie 
wie'kiej wiary, opartej zresztą na rzeczo- 
wych momentach, że pr ¿goo krajowi 
niebezpięczeństwo zogtanig za- 
żggnane. E 


-Przed ważnymi wypadkami. =. 

„Wiedeń. (Telefonem), Posłuchania JE 
Zdzisiawa Tarqowskiego I Dr Bobrzyńskie- 
go u cesarza, jak głychać wi kołach poliży: 
Gztych, stoją jw śćisłym związku z Wa- 
żnymi wypadkamś polityczny- 
mi, co do których zachowana jest nara- 
zię tajemnica. . 
s POLITYCZNE SPROSTOWANIE. „» 

Wiedeń. B. kor. Q "PK zy które 
prezydent ministrów: Wozo ył s 
wódcami stronnictw, rozpowszechniono oA 
źne po części awantnmnicze pogioœki Wo- 
bec tego należy stwierdzić, że nie było ma 
tych konferencyach mowy o dalszem ad- 
raczamiu lub nawet rozwiązaniu Rady pań: 
stwa, ani o ustąpieniu gabinetu, ant szefa 
rządu itd. i że nie ma żadnego związku mię- 
dzy temi sprawami a odbytą tego dnia po- 
poludniu radą ministrów. 


Ë NIEUDAŁA AKCYA DRA SEIDLERA. -. 
«Wiedeń. (Telefonem). Osłonięta tajemnicą 
nocna konferencya przywódców klubów z 
premierem jest ośrodkiem żywych dyskusyl 
w kolach parlamentarnych i prasia. Wediy 
oświadczenia rządu, złożonego na posiedze: 
niu przewodniczących klubów, nie ma mo- 
wy ani o dymisyi gabinetu, ani o ustąpie- 
niu premiera, ani wreszcie o rozwiązaniu 
Izby. Natomiast prawdopodobnem jest to, 


„|co donoszą dzisiejsze pisma, żb członkowie 


Związku marodowego niem. nakłonili pre- 
miota, aby zawezwał przewodniczących klu 
bów i z 
Izby, 


K $ „wobec czego na 
nocnej konferencyi ograniczył się tylko do 
wystosowania pelu o te, aby starano się 
nie czynić ujmy powadze monarchii ma ze- 
wnątrz. „Reichpost'* wskazuje na ten ap:ł 
i stwierdza, że wolność słowa i ruchu 2 
walce politycznej mie będzie uszczuploma, 
jeśli zostaną zachowane następujące normy: 
aby członkowie domu cesarski.6: 
go nie byli wciągani do dysku 
syi, aby kwestye wojskowe były trakto 
wane ostrożnie i aby z mów opozycyi usu- 
nięto wszystko to, coby wrogom dało wra- 
żenie, że front wewnętrzny został zła: 
many. Dyskusyva wojskowa będzie też 
przeprowadzona na tajnem posiedzeniu. 
_U premiera w sobotą nie byli pnzedstawi- 
ciele Czechów, Polaków i chrześć. społecz- 
nych. Od pos. KorosecAa domagał sie 
premier rękojmi, ze Poł. Słowianie nie pe- 
wiedzą mie, coby zrobiło złe wrażenie zagra-. 
nicą. Korosec odmówił dania takiej rę- 
kojmi z tem, że jeśli z mów poł. Słowian 
wyniknie jaka szkoda, to wina spadnię na 
rząd. R -ia ( A5; Sz r DEA 

BURIAN PRZECIW SEIDLEROWLI, F 


Wiedeń. (Telefgnem). W, kołach parda- 
mentarnych ogólnie zwraca uwagę fakt, że 
stosunek premiera de min. spraw zagrani- 
cznych w, ostatnich dniac zgje 
się zaostrzył, 


agroził im rozwiązaniem) 


ZAPYTANIA, 


Wledeń. (Telefonem). W sprawie podzraą 
łu Galicyi wniosą zapytania narod, demo4 
kraci i soeyaliści polscy. 

Prezeg Koła wniesie w Izbie nagłe z 
Bie w sprawie żywnościowej. 


O los nauczyciełstwa. . 


Wiedeń. B. kor Pod przewodnictwem 
prózesa Koła dm. 14 b. m. zjawiła się u mi4 
nistra oświaty deputacya nauczycielstwał 
ludowego z Galicyi w sprawie jak najs 
szybszego niesienia przez państwo poma- 
cy na rzecz cierpiącvwch nędzą nauczycieli 
Galicyi, Obecny był także min. Twazd 0- 
wski Następnego dnia przyjął deputacrg 
min. skarbu w. obecności min. oświaty, Pa 
szczegółowem omówieniu stanu rzeczy. u< 
znając opłakaną sytuacyę nauczycielstwa, 
przyrzeczono jak najdalej idące poparcia 
rządu. Ponieważ według hadeszłego włat:ia 
sprawozdania gal. Rady szkol. kraj. daty 
co do podwyższenia dodatków drożyźniał 
nych za r. 1918 są już ustalone, że mogą 
być podstawą niezbędnej uchwały Wydzia- 
łu krajowego, Wydział krajowy, któremu 
przesłano odnośne załączniki, uproszony, 
został o jak najszybsze powzięcie tej uj 
chwały i spodziewać się należy, że przedło< 
ży ją jak najszybciej ministerstwu. Woe- 
dług tej uchwały dodatki drożyźniane mad 
ją być podwyższone o 75% tego, ca 
zawiera stojący pod obradami odnośny pros 
jekt Deputacya otrzymała uspokaja4 
jące zapewnienie, że po zatwierdzeniię 
uchwały Wydziału kraj. wypłata dodatkó 
podwyższonych dodatków: będzie się mogł 
odbyć odrazu za dwie trzecie roku. r 

Wiedeń. (Telefonem). Wszystko przemaī 
wia za tem, że życzenia nauczycielstwa łu4 
dowego będą wypełnione, Wiele zależy 
pośpiechu Wydziału kraj., który musi siq 
oświadczyć co do wyższego udziału w wy: 
miarze. Dodatek jest obowiązujący 
w4śtecz od 1 stycznia b. r. Różni 
ma być wypłacona zaraz. Podsta 
wą dotychczasowego szematu rozdziału de 
datku jest wzgląd na stosunki rodzinne, 
ua lata slużby. 


-~ -ŻĄDANIA KOLEJARZY. 


MWiedań, (Telefonem) Prez. Dr Tertl i 
min. Dr Twardowski poparli energicznie u 
ministra kole postulaty! kolejarzy, doma< 

jąG sią spełnienia zaraz. przynajmnie 
tych żądań, które nie przedstawiają trudno 
ści w. przyprowzdzeniiu. 


Wiadomości telegraficzne, 


Srykasowanie polskich dziennikarzy. 


Wiedeń. B. kor. „Polnische Nachriehten4 
donoszą: W. za ie orgomicycył dzien: 
i polskich we Lwowis i Krakowie ja 
wiła się dziś pod przewodnictwem red. Zyć 
gmuta Fryłinga deputacya dziennika+ 
rzy polskich u prezesa Koła poslskego Dra, 
Tertila, u prezesa socyalno-demokra< 
tycznej polskiej partyi Daszyńskieg 
i prezesa narodowo-demokratycznego stron4 
mictwa Dra Głąbińskiego, wręczaja 
mu memoryal o szykanowaniu sprawozdawa, 
ców dzienników polskich przez władze 
Marnarosz-Sziget. Deputacya, która konfe; 
rowała z posłami, obrońcami: Drami Loos 
wensteinem i Liebermannem, wręczyła me 
moryał także „Organization der Wieneq 
Presse“ i węgierskiemu towarzystwu dzien 
nikarzy „Othon“, z apelem, bv ujely się 
spruwozdawców dzieńnikarskich. . 


spyj 


. j] 


>» 9 


Socyaliści przeciw budżetowi, | 
Włedeś. B. kor. Socyalistyczna kored 
spondencya donos, że klub niemiecki 30 
cyalistów uchwalił głosować przeciw, 
prowizoryum budżetowemu i przeciw kies 
dytom, wojennym. Poz 


` 


i 
Huculi u cesarza. ; 


ni 7 y u GRN S o. 
Wiedeń. B. kor, Cesarz w obecności cesas 


= 


| rzowej i następey tvenu Ovtona przyjął dziś 


złożoną z 23 osób deputacyę Hueułów, pro~, 
waśdzosą pzez pos Trylowskiego, który 
wygłosił mowę do cesurza. I 


pom = 


PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU- 
SKIEGO Kr. Waeław Tarto ze Zborowa; Sta- 
nisław Zagórski z Rzesqowa; Kazimierz Różań: 
ski z Zabawy; Michał Jakubowski x Borysta4 
wie; lgnacy Suchecki z Rakoczyna; Zofia Was 
lewska ze Samoka; Jan Mikojałtys z Białej; 
Alfred Towarnicki z Borysławia; Stanisław St4 
kiosa z Miłówki; Franc. Kotkowski z Nies 


-- NADESŁANE.) 


TTE PRAŚCHIL 


1869 (ze Lwowa), 
:: ordynuje :: i przemiany mary 


w oherobach serc 


śle. |. Mię F + 

JULIA Z TALKO - HRYNCEWICZÓW, - 
SZABUNIEWICZOWA © 

ur. dnia 1 kwietnia 1830 r. t, 16 czerwca 
æm- 1918 r. w Wilnie. ja VA 
Nabułeńctwi żałobne za duszę zmarłej ods 
będzie się we sł br 17-go lipca b. T, | 
«a keds. 8 rano ý picie a Anny, + 
RW LEGE 


* 


_Na. 4: „GŁOÓŚ NARODU" z dmia 16 Lipca 4018 roku. 


=" ag” L.A. Kjarowiiego w Rakowie | zom w Mezowo poszykują: o 


Nr. 154 


Jednorazowa próba przekona każdego © isko$ci, 2 ABZEZUDIZASEAIZPORSENOZANECTZ, 
WINA MSZAŁLNG |ip 
I na skłąd główny nowości: ga 1. Dyrektora handlowego, 2011 dia SE Dia przejezćnych 
Er p Buchaltera-korespondenta. w „allspszych gatunkach, z własnej winnicy | a  . E 
© z w Olaszliszka obok Tokaju 1956 x 6 
głoszenia do 1 sierpnia pod adresem E. HA 5 8 
il Kleszczyński, Kocmyrzów, Galicya. Zgłosze- „M.entch w kfakowie, Mały Rynek. Rabki, Zakop Aa i Szczawnicy 
i ukazać się mające: nia nieuwzględnione będą bez odpowiedzi. La jakość | prawdziwaść pochodzenia ręczy się. Na żądanie próbei darmo i cyłalnie. - i poleca się n 5 

Artur Górski: KU CZEMU POLSKA SZŁA, Potrzebny zaraz na tegoroczny sezon | ją p | WH Í Bufat j Restauracyę ko!ejowe 

2609 m H H ch bó 

„ "Władysław Maryan Borowski: OGÓLNE ZASADY WYCHOWANIA NAROGOWEGO. ; maljsier cegiarski ~» Sprzedam: 19] | | w UNaDÓWCG. Saj B 
o postawieniai prowadzenia pieca holender- ; > 7 4 i 8 
gz | skiego dla meclianicznie prasowanej cegły. | [CACAO kilo po K 120—, = T PRA ipik Skaiski. F- 

Zgłoszenia: Tow. „TEPEGE“ Kraków, Jagiellońska 5. po 50 kg. a K 6:50 ia ia nalej daja 


"(odan myi „zk wadi nizem prawie Rie 


różniące się od mydeł przedwojennych. 
Tuzin kawaików 40— K. 


Pod uwagę przyjmuje się jedynie zamówienia większe, 
minimum 5 tuzinów. 

Przy zamówieniu upraszamy przesłać połewę należytości lub acreditiv 

tę w „k. k. priv. böhmischen Bank Unien" w Pradze. : 1960 


CY nrazaansucunszzcznazscznzarzunzEcRZTOZIuEZACUNED 


KONKURS. 


W Okręgu szkolnym Nżeckim Królestwo Polskie jest do obsa- 
dzenia kilkanaście tymczasowyci 


posad nauczycielskich 
przy publicznych szkołach ludowych. 


O posadę ubiegać alę mogą siły nauczycie!skie narodowości poitkiej, roig'i 
r" ymsgo-katolickiej, posiadające świadectwo dojrzałości z seminaryum nauczy- 
c ełskiego. 

Do Bosad tych przywiązane są pobory w rocznej kwoc'e 2.400 kor., wolne mie- 
s.kanie, opał I prawo używania pola szkolnego względnie plony w naturze. 

Do podań dołączyć: 1) oryginalne lub uwierzytelnione świadectwo motalrośc 
] zdrowia jeśli petent (tka) składał egzamin dojrzałości dawniej jak w roku obecnym 


36 Król. polski Inspektor szkolny okręgowy. 


NIE==I ZEWAŃ WN A ŻZZZZENWEŻCZCCZ =>" 


Parowa fabryka doła Braci Wel | 


we Łwowie, *"<czakowska 27 ; 
poleca wyroby stolars.ie budowlane jako to: | 
okna, drzwi | posadzki. i 


Poszukuje stolarzy budowlanych i posadzkarzy, zaś 
do biura buchalłera, praktykanta I panienki. 


Zakupuje materyały: dębowy, sosnowy i świerkowy Ji 
[I WEZ="C=MIEE= "OH" a a la 


a O A 


M piątek dnia 13 lipca o godz. 5 po pożedniu 


odbędzie się 


O ee WIELKIEGO WYDZIAL 


KE Qszczątności miasta Krakowa 


sali posiedzeń tejże Kasy, na które Szan. Członków 
tegoż Wydziału mam zaszczyt zaprosić. 


Kraków, ania 13 lipca 1918. 


Jan Kanty Fedarewicz 
Prezydent mi iasla 


mp. e 


arog jako Przewodniczący Wydziziu Dienie p 
re" ZOO DN 3I 
ji Najtańszem i najkorzystniejszem | 
| jest | | 
_.szpieczenie w VIII pożyczce wojenne | 
| | 
i 


i w bonach skarbowych | 


polecane przez c. k. ausir. 


dusz wdów i sierećż 
| w Krakowie, przy ul. Wolskiej 19, I. p. 


| 
ua lekarskiego. — Nadwyżka odsetok przypada stronom. | 
| Nuno: *rzymusu dalszego płacenia premii. W razie zaprze- 
ulen : — vaty nie przepadają, lecz następuje rozliczenie. 
| ' udzielają ł zgłoszenia przyjmują: c. k. austr, wojsk. fundusz wdów 
t w Krakowie, Wolska 19, I. p. (telefon 8192), c. k. staresiwa, c. k. 
| i kowe i pocztowe, urzędy gminne i parafialne, szkoły, banki 
Ñ i lastytucye finansowe. 1835 


wojsk. 


e 
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` PLUG MOTOROWY 
; TRAKTOR AMERYKAŃSKI 


Loany, z pługiem 8 skibowym, wyrób 
przedwojenny 


okazyjnie natychmiast do nabycia 
Z MAGAZYNU 


k 3 „śdykatu Rolniczego w Krakowie. 
+3R7 „OWE OBIEG © GEE OBAN OMEN O 


1958 


RIURO SPEDYCYJNE 


H. MENDELSON w KRAKOWIE 
dworze: ssożery (pawilon odjazdowy I. p.). Telefon 2056. 


załatwia ekspedycye kolejowe, odprawę 


cłową, przewózki meblowe miejscowe i za- 
miejscowe wozami mebłowynii. Przyjmuje 
zgłoszenia dla ubezpieczenia od szkód pod- 
czas transportu kolejowego dla przesyłek do 
ekspedycyi poruczonych. Ubezpieczenie ba- 
gażów. Składy i piwnice dla przechowania 
towarów. Specyalne składy na meble. 2010 


A00 powy tawel szkolnych 


dwusiedzeniowych, z „oparciamił, co 
kias niższych i średnich 
s-rzeda 2012 


fatrjka Wohi Słanisiawa Borzyńskiego Kraków, Dinga 4. 
Gospotarstwo sadowo-szkółkowe 


o obszarze 265 morgów 
poszukuje 


1238 
zdolnego, wy- E 
kwantowe GArOdNEKA 


ed -vo października, 


Oferty nadsyłać proszę: Zarząd dóbr Józefów 
nad Wisłą p. Puławy-Opole, gub. Lubelska. 


a m A Ó e A 


JA ANNA CSILLAG 


posiedzi 125 en. diupie olbrzymie 
San EX. włosy Loreley, 
633 
VLS 


kióre uzyskałam po 14- miesięcznem u= 
żywaniu wynalezionej przezermzie po- 
rady. Ta pomada jest jedynym środ- 
ią przeciwko wypadaniu włosów. 
w„owadza bujny porost i wzmacnia 
roje aie włosów tak na głowie, jakoteż 
u broży i u wąsów. Już po krótkiem 
używaniu prey viaca włosom naturalny 
pozysk i konserwuje przeciwko przed- 
zd - Y za wczesnemu <iwieniu 2ż do wysokiej 
t mr starości. Jako śrocek wzmacniający Zo- 
slala pia, pe (ŚĆ już dawno ogólnie uznana. Cena 
sto'la 6, i 15 korva. Pocztą wysyla codziennie za 
z2 AAR 4 peczicwą lub za pe dpłaią, 1871 


Fabryka Anny Gsiliag, Wiedeń f, Kohimarkt 11. 


| KABE A m r 
Lokomopila parowa 
firmy Rusion, o siie 8 HP. prawie nowa, 
čo nabycia za 11.044) koron w Spółce 
roiniczo- handłowej „ZNDYO* w Dębicy. 
Motory 6 shs cj 5E o. 


Terena naftowe 


we wschodniej Galicyi, wśród istniejącej 
i produkiywnej kopalni, są Go nabycia. 
Zgłoszenia przyjmuje: 1955 

Tzdeusz Rukojemski Kolomyja (: vitia Poraj). 


p NK 
KONKURS. 
Gimnazyum Realne w'Stopnicy Królestwo 
Polsxic poszukuje jednego 
profesora do matematyki z fizyką i techno- 
legią oraz rysunkami zawadowemi. 
Qferty nadsyłać do Dyrckcyi gimnazyum w Stopnicy. 


1057 
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ZCLTNOODDDOOOOTOODOODOCCOJ JOGNOCENOCGA 


Największy światowy wynalazek © 


d 


jest 


| 


© z którego za 80 hałerzy Et 14 

5 litrów wyśmionitega piwa 

B według załączonego do każdego wo- 
reczka przepisu. 

- Tysiące pochwał najkompsiantniejszych 

aj mężów. 

Niech każdy bez różnicy: kupiec, rolnik, prze- 
fal mysłowiec i osoa prywatna spieszy ten cenny 
B produkt nabyć jeszcze dziś przed wytzerpanieni 
[a] zapasów. 

O Przy dzisiejszem drogiem i lichem pi- 
E wie, wobec panujących upałów PIWO- 

LIN oddaje nieocenione usługi i jest 
D w tym sezonie wprost niezhędnym 
e artykułem życia codziennego, 

Q 
[m] 


CENY: © 1722 


60'— (detail. 60 hal.) 
280— (detail. 60 hal.) 
1308 2, «a... „ 'B4fr— (detail. 60 hal) 
2600 .„ +. « „ 17%00.— (detail. 60 hal.) 


p Vh 
{. JAN, hi chemiczne VaN NE ul. 5,20. 
Rutynowanych agentów poszukujemy. 
S0ODODONODDDOZODOJOCODOODODODOOOG 


180 palzik . 4... K 
6560 


OGOBOD DODOOODODODIODOOOOD0OOCQOOCODOD0J000000Q0 00000000: 


(prima Estragon, minimum zamówicnia 1% wagonu). 


Wraz z zamówieniem upraszainy prze- 
słać należytość lub acreditiv w „k. k. priv. 
bóhm. Bank Union* w Pradze. Amba- 
larz i porto — na konto komitenta. 


| O ZZ AA 


Meble, dywany, obrazy. 


Sałonowe meble atylowe niakon.; sypialnia mę- 
ska mshon.; bibilioteka i biurko; szezienę 
l fotele; pokój obity cały doborowemi maka" 
tami wschodniem:; kredensy stylowe palisandrowe. 
ANTYKI: obrazy, makaży ztaro-chiiisXa i staro 
ruska; stół do kart, serwantka i karło. — Dywany 
perskie i wazy wschodnie. Obrazy pierwszych ma- 

larzy polskicn. 1963 


Kraków, ol. Jabłonowskich 20, |. p, na lewa, 


w RET od 10—12 i od 4—7. 


la mocy rozporządzenia c. k. minisierycm skarbu firma 
-» pasza | nadal wyrabia | $ sprzedaje 


TYTONIIIIIN 


I PAPIEROSY. 


Dla palaczy fajok: 


140 paczek K  GO'— detail. 60 hal. 
140 p", „ 120— a MRK" 120 
150) E „ 600— 


„ 60 hal. 
Dla nelaczy papierosów: “5 


Atentu, Esperantistoj! , 
Por ke ni povu efike labori, estas necese, ka 
Vi tuj skribu al ni 1. Vian nomon, 2 VWian 
prołesion kaj agon. 3. Vian adreson. Skribu 


legeble sed ne hezitu! 


Nur 8 hel. kostas la postkarto! Ne pre skribu, Societo 
Esperanto Kraków, Lubicz 34 I. 

Nie speramtystom wysyła się za przesłaniem 1 K prze- 

kazem poczt. podręcznik Esperanta, aapisany dia ludzi 

wykształconych przez Bronisława hihia. 1992 


Od lat istniaizce 


KURSA PRAWNICZE 


te: Kraków ze: LIJ 
p lus“‘ Garbarska l. 6 siiis 


wabviala dokłsdne przygotowanie do wszystkich cgza= 
minów i rygorozów prawniezych w krótkim czasie 
przez użycie odpowiednich podręczników. 


Z= System pisemny-korespondencyjny. 


Dla wojskowych i prowincyi wypróbowany system 
szybkiego i pewnego przygotowan a w drodze pisemne 
korespondencyi bez potrzeby opuszczanią miejsca po 
bytu. System pisemny zastępuje w zupełności przygo 
towanie indywidualne. Kursa prawnicze „ius“ udzielają 
informacyi, umożliwiają należyte wyzyskanie uriopów; 
z POZA komplety podręczaików, skryptów i skru- 
tów. Lekcye Indywidualne I zbiorowe. 1464 


MASZYNY | NARZĘDZIA ROLNICZE, 


Części zapasowe do maszyn Żniwnych 
Mc Cormicka, Walter A. Wooda i inn. 


OLEJE MASZYNOWE - SMARY 


ROMAN OWIĄTEK |. 


BŁKA, 


140 paczek K 70— detail. 70 hal. 

140 an »„» 140— „”K 140 
1500 3 > 700— » 70 hal. 4 : 

PAPIEROSY (gotowo): we Dom handlowo-rolniczy Miechów- echów-dworzee, 
- dąc d 0 ii 5 i 

0 panerou TETA spe piem, A cym ea JOE 

20 e.a oa Vii kowa 9'25 rano, zostawi- 

4000 c  WĘT"" L6G= łam przesiadając się w Tar- 
14600 5 p z500 nowie pakunek, zawierają- 


cy Jedwal ny kestyum. Panie, 
które jechały dalej pocią- 
giem tym, proszę o łaska- 
wą wiadomość o losach te- 
goż, pod adresem H. Spie- 
łówna Nowosielce- Gnie- 
wosz koło Sanoka. 2014 


Oddam mtódego 
16-letniego chłopca 


z mieukończoną IV. kiasą 
gimn., inteligentnego izdro- 
wego ds pracy na wsi, we 
dworze. Chiopiec może być 
użyty jako siła pomocni- 
cza do pracy w biurze, 


Suregaty przesyłany rownież za 
zaliczka pocztowa. 
V. JAN, FABRYKI CHEMICZNE 


z Praga ¥l, Vratlsiavcva ul. 5/29. 


Cetralnę Biuro porady prawnej K. B. K. przyjinie 
kierownika Biera fliatnega w Cieszynie na SISHU. 1983 


Kandydat prócz odpowiedniego przygotowania musi po- 
siadać znajemość obu krajowych języków oraz stosun- 
ków miejscowych. Poźadanem by było, by mógł również 
być pumocuyri w pracy wśród robotników. Zgłoszenia 
z podaniem warunków” oraz curriculum vitae przyjiuuje: 


(enira Pisza peee: ptei pane aj E B. E. Araków, piat Bays 2. 


E potu tsb lesie., 2003 
O aas a SIJU ANANN ARBETA LENINS Z 
7 A 3 ; 
i ' . & | Polskie Zakłady 
> AE I F ź 
U est { 0IEUNO 5)  Garaiskie > 
j ij „Hndwinśy plie kare: 
[| i Froów-Luźwinów, ulica Enca 
«a ` . a . 
Bv w cułej Austrvi 30 lat znana firmen poszuku] kea 
; m | ków dei nych (wy= 
Bpośrednictw o o! ficyalistów, alur, rosotniców, "3 robników) do pracy. 
pi kupaa, sprzedaży, iniormacyi , koniroji VCLUNKUW, 4 
ajlministracyi realności, dóbr i t. u. 4 
; s p | Apiska w krekawie 
ApH T as R r r a 
E BRONISŁAW KRASISKI || | pomo 
a Kraków, Gołębia 16 p| Es zenice 
B raków, Goręola 70. 1979 z ukończoną VI. gimn. na 
praktykę. Zgłoszenia li- 
Adres dla telegramów: „INTERES“ Kraków. gtowne do Administracyi 4 
e mą „Głosu Nar.* pod „Aspi- 
Ca RZSOGOCZAAROWODUGADKZUSHU INEZ EP rantka*. _ 1945 


- WALNE ZGROMADZENIE 


TOW. POŻYCZKOWEGO 1 OSZCZĘDNOŚCI W SKAWINIE 


odbędzie się 
wa rodo dnja 24-go- lipca 1918 o godz. 3 po południu. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Odczytanie protokotu z oslatniego Walnego Zgromadzenia; 
2) Sprawozdanie Dyrekcyi Oszczędno*"i za "rok 1917: 
3) Udzielenie absolutoryum na waose; „„omisyi rewizyjnej; 
4) Rozdział zysku; 
5) Wybór pięciu członków Rady nadzorczej i trzech członków 

Koniisvi rewizyjnej: 

6). Wnioski członków. 


Skawina, 12-go lipca 1018 r. 


ŁOCTJKOWSZAI w. r, prezes. 


2016 


PIEDODODOCODODECODCOOZE 600092 I9000000000000000000, 
WIĘKSZA IESTVYULYA HANDLOWA 
poszukuje do 


buchaitenyi i kontroli starszego państw. urzędnika rachuakowego F 


któryby poszedł na emeryturę w swoim dotychczasowym 
urzędzie. 


a 
Oferty z podaniem warunków uprasza się wnosić do kJ] 


“i 


OOO0000000D0000 


e nistracyi „Głosu Narodu* pod L. 1138. 2002 
IEDOOOOCOQOOOCIODOOOEOOPODOOPOO DODODODODUOOOODOCOC? „Głosu Narodu" dla |. ky 


Naiem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ So. Z3 pgr, Súp. =» MSdkier odpowiedźiiiay i naczelny Ńoman. WZWZIWEAKEK = IDEE DIG e 


DGOLO 


MALINY 


w większych ilnściach 1% 
dostawę w iecie i jesieni 
zakupuje parowa fabrvi% 
marmolady Stanisław Gu:- 
gul w Jarosiawiu. 116% 


Obiady domare 


z 3 dań K 350, ul. Gołęt.a 
L 16, I. piętro. W abona- 
niencie opust 1114 


ESPERANTISTA VSM 


miesiscznik w peeraa 
mięczynarodawym 
powi. ča ważdy vanoranty< 
sta akonować, Ire absnce 
ratę półroczną K 5 pzzyjs 
mue a nistracya Kra:ów, 
Dietla Gy H, — W Po!sca 
Towarzystwo Esp. Łódź 
ul. Długa 90. 199 


Kasyverka 
ruiynowana z 8 letni 
praktyką poszukuje po 
sady. Zgłoszenia pod Ki 
T. w Biurze Hopcas i “s< 
lomonowej w Krakowie, 


1970 


JTRZELBY 


oraz kilkadziesiąl 


par rogów do 
sprzedania. 
K. Walter Kra- 


ków, ulica Sław- 
kowska 25. ps» 


10—20 KPÓW. 


miecznych , 
poszukuje zarząd dóbr Bve 
brek koło Oświęcimia da 

kupna. 2001 


a $ 

GSOBA HMCS". ' 
zdrowa, uczciwa, chęt w: c» 
p'acy. znajdzie umiyszczo = 
» 


nie na wsi przy matas © 
spodarstwie. A. Kocz s; 
wicz Gdów p. loco. 2i 


Staruszko 
córka oficera wojsk nole 
skich z reku 1881, nic- 
zoina do pracy Z powut 4 
starości I złamania ręki 
uprasza o łaakawe wsnar= 
cie. Datki przyjmuje Admi- 
nistracya „Głosu Narodu“ 


Starsza 


chora kobieta 


pozbawiena wszelkich 
środków do życia, npraszą 
© łaskawe wsparcie. Dati:l 
przyjmuje Administrec: a 

„Głosu Narodu" dia J. lią 


v 


